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C*»« wychodzi codziennie, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne, 
dieine Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 c.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
na cały rok na kw arta ł na 1 miesiąc

24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 c.
- 28 złr. 7 złr. 3 złr.

32 złr. 8 złr. 3 złr.

ocztą w państwie Austryackiem ................................................
„ „ Niemieckiem . . . . , ' ’ •'
„ do Włoch, Francyi. Anglii, Belgii, Szwąjcaryi, Turcyi

innych państw należących do związku pocztowego............ ..
remunerate przyjmuje się tylko od Igo do ostatniego dnia w miesiącu. — L is ty  z pieniędzmi i prze- 

,azy pienieźne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza sie nadsyłać franco  do Administracyi
Czasu  w ‘Krakowie. L is ty  reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej, —

Listów n ie j ranków anych nie przyjmuje się.
R e k o p i s m a  nadsyłane Redakcyi nie zwracają się, lecz bywają niszczone.
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P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
W Krakowie: Administracja „CZASU11, tudzież urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Nowakowskiej. ©g-toszenia (inseraty) przyjmują się za opla ą 
od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym), za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny raz po 5 ci.

(n<i 3 stronnicy d m i o ! r , / m  AwnmA riMni««nm o«ni,«ivnM v,a on onnt v.o lriiy.dv m
Ogłoszenia do 99Czasuift
100 egzem, dla zamiejscowych, 
uprasza się naprzód nadesłać przekazem pocztowym. Ogłoszenia i prenumeratę przyjmują 
w e  twnivic Ajencya „CZASU" w glńwnym składzie tytoniu Nr. 1 przy ulicy Halickiej Nr. 4J. 
iv  P a r y ż u  wyłącznie p. Adam, Rue Clćment 4; /prenumeratę p. Wincenty Raczkowski, Faubourg 
Poissoniere 33); w Wiedniu pp. Haasenstein & Yogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, 
Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2 (także w Pradze) A t. Mosae, 
(także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), G. L. Daube & Comp. (także

nad Menem).
■ Frankfurcie

P r z e d p ł a t a  na „ C Z A S a
C*ś}od dnia Igo Stycznia 1880 r.

\ X  przesyłką pocztową w państw ie

na pół rokn 
złr. 1 9

na 1 miesiąc 
złr. 9*50

Austryackiem :
na kwartał 

złr. 6
Z  przesyłką pocztową do Niemiec

na kwartał 
14 marek

na pół reku 
98  marek

na 1 miesiąc 
6  marek.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne wy 
pisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nadesłanie 
dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenumerata iiczy się tylko od pierwszego do 
ostatniego dnia w miesiącu.

Prenumeratę najdogodniej przesyłać przekazem  
pocztowym ,

Cena Czasu za granicą ogłosżona jest w tytule 
każdego numeru.

 . Z początkiem przyszłego kwarta
łu ukaże się w odcinku Ćzasu oryginalna 

; powieść historyczna polska p. t .:
Kjrtareyna Eadiiejowika.
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ICraków 7 stycznia.
W styczniowym zeszycie Przeglądu Pol 

skiego p. St. Tarnowski kończy rozbiór czwar
tego tomu Aleksandra Wielopolskiego p 
Henryka Lisickiego, następująeemi prawdzi 
wie programowemi słowy, które są zarazem 
świetnem streszczeniem kierunku Czasu. 
Dla tego powtarzamy je w całości na tem 
m iejscu, polecając bacznój uwadze pol
skiego społeczeństwa.

Po żywem przypomnieniu wypadków roku 1830 
i 1863, staje naturalnie na myśli całe pasmo dzie
jów Polski od ostatniego rozbioru, i rezultat tych 
dziejów^ położenie jój dzisiejsze, i to pytanie ze 
wszystkich najboleśniejsze, jak  się to skończy? 
jaitie jest, jeżeli jest, możliwe z tego położenia 
wyjście? Przed laty kilkunastu jeszcze, każdy 
znalazłby’ na to pytanie jakąś odpowiedź, każdy 
inną zapewne, ale każdy; a wszystkie te odpo
wiedzi miałyby jakąś podstawę, jakąś w sobie 
prawdę, albo przynajmniój jakiś na sobie łudzą
cy pozór. Jeden rzekłby, jak margrabia "Wielo
polski: zmódz Rosyi nie zdołamy, stwórzmy sobie 
przy niój byt narodowy, który ona jedna z" państw 
rozbiorowych w największśj mierze dać nam. 
może, a daniu jego zasadniczo przeciwną nie jest 
Drugi rzekłby, jak emigraeya: czekajmy wojny, 
która z powodu kwesty i wsehodnićj prędzój czy 
później^ na Rosyę spadnie, a wtedy łącząc się 
z jój nieprzyjaciółmi, dojdźmy przez nich do ja 
kiegoś bytu polityeznago, choćby najskromniej
szego na początek. Inny z podobnej myśli wy 
chodząc tylko określając ją  dokładniój, byłby 
powiedział jeszcze przedwczoraj, jeszcze przed 
dwoma laty, że Austrya zagrożona w swoim by
cie prze* panslawizm, nie może zabezpieczyć się 
inaczój jak  przez wojnę z Rosyą, i że to otworzy 
jakieś naturalne i korzystne wyjście. A jeszcze 
inny byłby powiedział jak szlachcie w Dobrzyń
skim zaścianku, że nie czekać i zwlekać, ale kro
pić i robić powstanie. Dziś na całój ziemi pol
skiej nie znalazłby się może nikt, ktoby w ten 
ostatni sposób na pytanie odpowiedział; "powsta
nie przez konspiraeyę przygotowane a o własnych 
siłach podniesione, okazało sję dwa rasy (po
mniejszych nie licząc) sposobem tak złym, że nikt 
n e śmie już w nim ratunku szukać i wskazywać. 
Ale i tamci inni wszyscy dziś już z odpowiedzia
mi swojemi muszą się schować i milczeć ; sens i

praw da, jakie w nich były niegdyś, a były nie- 
zaprzeczenie, albo być przestały, albo zostały 
prawdami w teoryi, w abstrakcyi, a w praktyce 
utopiami. Było naprzykład prawdą i miało sens 
że Austrya przez wojnę z Rosyą wyrwać się mo
gła z własnych niebezpieczeństw, ale wypadki 
pokazały, że postanowienia takiego nie wzięła, 
i wątpić każą, czy się na nie w przyszłości zdo
będzie. I  to było prawdą, że Franeya miała wiel
kie interesa do strzeżenia w Polsce, ale kiedy ich 
nie pojęła i klęski swojój niemi nie uprzedziła, 
to dziś straciła je istotnie, i w obecnym stanie, 
sprawy wschodu i północy obchodzą ją tak mało 
jak obchodziły tych królów francuskich z XY 
wieku, których zadaniem było zjednoczyć teryto 
ryum i państwu nadać równowagę. "Wszystko to 
co się zdawało, co rzeczywiście mogło było być 
wyjściom z labiryntu kwesty! polskiój, to dziś jest 
zamknięte. Ale powiadają niektórzy, zostaje j e 
dno: Rosya! Ona trzymając ogromną większość 
ziem polskich, jedna może rozstrzygać i stanowić 
o ich losie, a że los ten raz już robiła bardzo 
dobrym, drugi raz dobrym, kto wie, może raz 
trzeci da sie ubłagać i przeprosić i zrobi go choć 
znośnym. Wyjście takie, dla naszego uczucia naj
wstrętniejsze, było zapewne możliwem, nawet mo
że względnie łatwem, ale było, nie jest. Gdyby
śmy przed laty zamiast robić powstanie, byli przy
jęli rzetelnie myśl Wielopolskiego, być może, 
nam osobiście zdaje się, że i w takim razie nie, 
ale być może, że na tój drodze znalazłoby się 
rozwiązanie sprawy. Dziś jest zapóźno. Dziś Ro
sya zaszła tak daleko w namiętności swojój i 
w nienawiści swojój, i w aroganeyi swojój, ż© jój 
nawrócić z tej drogi niepodobna prawie, a im 
więcój upokorzona przez zagranicę na Wscho
dzie, tem zawzięciój wetuje sobie te upokorzenia 
na jedynych zwyciężonych, jedynych słabszych, 
których ma pod ręką. A gdyby nawet chciała, 
czy mogłaby, przez kogo mogłaby wejść na in
ną drogę, rozprzężona wewnętrznie, rewolucyą 
socyalną zagrożona; z kamaryllą zamiast rządu i 
bez ludzi, którzyby nad takim stanem rzeczy za
panować mogli? Są podobno tacy, którzy znie
chęceni wszystkiemi próbami powstania, scepty
cznie jeżeli nie cynicznie odzywać się zaczynają 
o Polsce i jej sprawie, a sentymentalnie zwraca
jąc czułe spojrzenia na północ, gotowiby bez wa
runków za prostd równouprawnienie, chwycić i 
pocałować tę rękę, która się do nich nie wycią
ga. Ale kogóż oni tam widzą, na kogo obracają 
oczy? Czy na Cesarza? zmęczonego, rozstrojone
go, moralnie rozprzężonego klęską wschodnią, po
stępami rewolucyi i zamachami na jego życie? 
czy na kanclerza, z którego dawnej zdolności po
został tylko zdziecinniały, zazdrosny upór? Czy 
na zmianę panowania i następcę tronu, o którym 
nikt nie wie jakim jest i będzie? Czy na kon- 
stytucyę i parlament z ideałem liberalizmu i cen- 
tralizacyi? czy na nihilistów wreszcie? Tę poli
t y k ę  , która lepsza czy gorsza, sympatyczna czy 
wstrętna, była polityką niezaprzeczenie, a od 
dwóch starych Czartoryskich przeszła może co
raz bardziój położeniem Polski ścieśniana na "Wie- 
'opolskiego, o kogo dziś w Rosyi oprzeć? Mogą 
tam zajść zmiany i nawet wywroty, ale dążność 
absorbeyjna i centrali eacyjna namiętność nie wy
wróci się, zmieni tylko formę. A do tego jeszcze 
wzgląd jeden , którego z uwagi spuszczać się nie 
godzi. Państw rozbiorowych jest trzy, a każde 
z nich niespokojnie patrzy i przestrzega zazdro
śnie, żeby drugie wyłącznie nad Polską nie pa
nowało i sprawy jój w rękę nie-"wzięło. Jak dzi- 
dziejszy stan Galieyi jest solą w oku Rosyi, któ
ra w nim widzi dziś wyrzut, a jutro może nie- 
beznieozeństwo dla siebie, tale nawzajem, ile ra
zy Rcsya wchodzi na drogę pojednania, Austrya 

Prusy drżą o swoje polskie prowineye. Książę 
Metternich był najzawziętszym nieprzyjacielem 
Królestwa Kongresowego, hr. Rechberg pisał no
ty do Petersburga w roku 1863, jeden i drugi 
obawiał się zgody między Rosyą i Polską. I  mo
żna uważać, co w naszym wieku zdarzyło się już

nieraz, że dwa państwa niemieckie, jak  żeby po 
dzieliły się rolami w tój politycznej intrydze, po
rozumieniu takiemu zawsze stawiają przeszkody: 
Prusy podżegając Rosyę na Polskę, Austrya sprzy
jając niechęci Polaków do Rosyi. A o ile nowe 
zbliżenie jest do przewidzenia trudnem, o tyle 
łatwem to, że gra ta sama powtórzyłaby się na 
nowo.

Oto jest nasz dzisiejszy do Rosyi stosunek i 
nasze w niój widoki, a wyjście nie ukazuje się 
między niemi. Zdaleka tylko, jako nowa zmiana 
w scenach naszego widzenia, nowa zmora w na
szych snach dręczących, przegląda z ciemności 
pruski anetyt na lewy brzeg Wisły.

Szukaj wśród tego drogi do wyjścia i podsta 
wy do politycznych kombinacyj.

A więc cóż robić? Zwątpić i umrzeć z godno
ścią? albo bez godności zaprzeczyć całej swoje; 
przeszłości, zrobić na nią kreskę, powiedzieć so
bie, że głupi był ojciec pod Groełiowem i dziad 
pod Rachowem, i pradziad ood Racławicami, i 
szyję niegdyś swobodną, dobrowolnie zgiąć do 
łańcucha? Tak nizko jeszeześmy nie spadli. A 
choć niektórzy mówią, że takie „upodlenie du
cha* daje«się tu i owdzie spostrzegać, że filozo 
Sczny i polityczny pozytywizm, nadużywając nie
godnie imienia Wielopolskiego i zakrywając się 
niby jego systemem, zaszczepia je w Warszawie, 
zkąd znowu rozłazić się ma aż po wsiach, wie
rzymy w liche wyjątki, nie boimy się o ogół i 
takiein rozwiązaniem sprawy głowy sobie nie fra
sujemy. Zgodzić się na śmierć, zawinąć się w to
gę i z godnością czekać końcaP W  którymś poe
macie Krasińskiego jest taki koniec ludzi odrzu
cających dumnie wszelkie ofiarowane wygody ży
cia, i zstępujących do grobu z jedynem dobrem 
jakie im zostało, z honorem, i przeświadczeniem 
że się sami siebie nigdy nie zaparli. Tylko, że 
wszyscy naraz wymierają w poezyi tylko, a w rze
czywistości jacyś zostają zawsze, zostaje ich na
wet dużo, a dopóki są, mają obowiązek życia 
A gdzie jest obowiązek, tam bywa zawsze jakaś 
choćby najmniej widoczna i pozorna możność je
go wykonania.

Szukajmy tej możności.
Dwa okresy przebyła dotąd historya polska 

w naszym wieku, a niedawno rozpoczął się trzeci.
Zrazu, po tej ostatniej protestacyi, jaką było 

mwstanie Kościuszki, dzięki któremu mogliśmy 
Dowiedzieć: tout est perdu fors Vhonneur pro- 
stracya, rezygnacja powszechna, wiara w praw
dziwy Finis Połoninę Pnd nowe rządy poddaje
my się łatwo, i potulnie, jeżeli nie skwapliwie 
składamy homagialne przysięgi; a wojsko samo 
wychodzi, bo nie chce bro i złożyć ani innej cho
rągwi przysięgać, ale nie myśli żeby oprócz ho
noru czegokolwiek jeszcze w Polsce bronić mo
gło. Wśród takiego usposobienia padają grom po 
gromie zwycięstwa Napoleona: Austrya, nawet 
Rosya pobita i upokorzona, Prusy w puch rozbite, 
w Poznaniu, w Warszawie orły złote obok sre
brnych ; w sercach rodzi się uczucie, w umysłach 
przekonanie, w oczach staje fakt J e s z c z e  P o l 
s k a  n i e  z g i n ę ł a ,  i we wszystkich piersiach 
pali się wiara, ze wszystkich wyrywa się krzyk: 
co n am  o b c a  m o c o d j ę ł a ,  m o c ą o d b i e r z e -  
m y “. Napoleon upadł, ale ten krzyk rozległ się 
dalej i został hasłem na lata następne. Żołnierz 
się wypróbował i okrył się chwałą, nadzieja obu
dzoną wywołała zapał, który przez zawód w tej 
nadziei stał się namiętnością. Starsze pokolenie 
było żywem przypomnieniem krzywd rozbioru; 
młodsze, napoleońskie, żywym dowodem, że od
wet być może. Uczucie narodowego prawa i na
rodowego honoru rozpłomieniło się, a im więcej 
płonęło, tem samo w sobie więcej znajdowało ży
wiołu. Zajęła się i poezya, a rozpalona rozpalała 
dalej, kiedy mówiła: „hej ramię do ramienia* i 
witała „zbawienia słońce,* kiedy przez usta Hal- 
bana opowiadała, jak żwir „roztacza dokoła dzi
kiej królestwo pustyni.* Uczucie swego prawa, 
świadomość, że miłość Ojczyzny i poświęcenie 
jest cnotą, górowały nad wszystkiem, nawet nad

nienawiścią Rosyi; zdawało się, że to być nie 
może, ludzie nie zniosą, Bóg nie pozwoli, żeby 
krzywda nie była naprawioną. A jeżeli nieprzy 
jaciel mocniejszy, to od czegóż zapał, wszakże 
„zapał tworzy cudy* — i w  tem złudzeniu, 'że 
dobra sprawa, dlatego że dobra, nietylko wygrać 
musi, ale łatwo wygrać może, żyliśmy pod je- 
dnem hasłem: powstać!

Powstaliśmy 29 listopada, a w dziewięć mie
sięcy później zaczął się drugi okres naszych po- 
rozbiorowyeh dziejów.

Powstanie się nie udało, choć było i wojsko 
własne, a więc widać, że to nie tak łatwo, i 
prócz nas samych potrzeba sił więcej, by powstać 
napewno, ze skutkiem. Zkąd tych sił wziąć? gdzie 
ich szukać? W  tych europejskich państwach, któ
re mają lub mogą mieć interesa z rosyjskiemi 
sprzeczne i prędzej lub póź dej do wojny z Rosyą 
przyjść będą musiały. W  tych ukrytych dążno
ściach, które ryją miny po i wszystkiemi rządami, 
a więc i pod rosyjskim także i raz je przecie wy
sadzą: i w sobie samych, w masie narodu. Jedno 
powstanie było za słabe, bo robiła je tylko my 
śląca mniejszość; drugiemu nic się nie oprze, jak 
cały lud porwie za kosy i noże. Po młodzieńczej 
naiwności następuje jakieś wyrachowanie: działanie 
polityczne jednej połowy emigracyi, działanie społe
czne i rewolucyjne połowy drugiej. Jedno daje się 
prznać po skutkach w r. 1846 i 1848, drugie okazuje 
się marnem w roku 1854 i 1855. Ale ani jeden, 
ani drugi kierunek nie jeBt jeszcze stanowczo po
bitym. Owszem, konieczność nowych zawikłań 
zdaje się coraz bliższą, sprawiedliwość dnieje niby 
na widnokręgu; poezya, jak niegdyś, „oblekała 
nadzieję w złote malowidła," tak teraz ma jej 
tak wiele, że nawet o nią prosić nie uważa za 
potrzebne, „jak kwiat się sypie*. I  w tem waże
niu się europejskich stosunków jedni mówią sobie, 
że półśrodek pokoju paryskiego nic nie rozstrzy
gnął, nic naprawdę nie zmienił, że dobra chwila 
nadarzy się jeszcze, i czekają; drudzy, ośmieleni 
sukcesem we Włoszech, obiecują sobie takisam 
w Polsce, a korzystając z względnej tam po 
śmierci Mikołaja łatwości i swobody, przenoszą 
główną kwaterę do Warszawy i przygotowują 
nowe powstanie. Wtedy przychodzi człowiek, któ
ry ma odwagę wbrew wszystkim powiedzieć, że 
i takie skombinowane czy z dyplomaeyą, czy 
z rewolucyą europejską powstanie nie ma wido
ków powodzenia, i że po prostu wyrzec się trzeba 
planów powstania; ale u jednych spotyka nie
nawiść, potwarz i groźbę śmierci, u drugich bier
ność. Nie broniliśmy jej w ciągu tego sprawozda
nia, ani teraz bronimy, tylko to przypomnieć u- 
ważamy za potrzebne, że nie sam brak rozumu 
czy odwagi był jej powodem. Nie inni u nas lu 
dzie jak gdzieindziej, i nie gorsi, a ci, co w roku 
1863, jak ci, co w roku 1830 przyłączyli się do 
powstania które już było, choć je za złe mieli, 
zrobili to głównie pod wpływem tej wątpliwości, 
czy odstępując od niego nie odstąpią od praw 
i sprawy swojej, czy się jej przez to przed ludźmi 
nie zaprą. I było powstanie drugie, i na nietn 
skończył się drugi okres naszej historyi w XIX 
wieku, którego hasło, to samo, co pierwszego, 
irzmiało: „co nam obca moc odjęła, mocą od- 
ńerzemy*.

Nastąpił trzeci, na którego wrotach Rosya wy
pisała, a świat powtórzył Lasciate ogni speranzaj 
i w głowach polskich, które pod te kaudyńskie 
arzrna przechodziły, powstało przekonanie, że 
amto hasło było złudzeniem, że „mocą nie od

bierzemy*. Zawiodły nadzieje i zapały 1830, za
wiodły emigracyjne rachuby, zawiodło wszystko; 
a gdybyśmy chcieli chwytać się, jak  ostatniej 
deski zbawienia, polityki Aleksandra I  i Aleksan
dra Wielopolskiego, to zapóźno, bo i ona w po
wszechnym potopie utonęła. A jednak powstać 
trzeba, i powstać o własnych siłach (bo to fałsz 
i złudzenie, żeby kiedykolwiek naprawdę powsta
wało się inaczej). Wszystko runęło, ale jedno po 
zostało, to ten obowiązek powstania, i czynić mu 
zadość jmusimy pod utratą nietylko życia, ale

czci i wiary. Ale jak, kiedyśmy już próbowali 
wszystkiego, wszystko poświęcili bez skutku, a 
dziś i stracili wszystko, jakże my powstać może
my? Nie z bronią w ręku, ani przez spiski i u- 
tajone narodowe rządy, ani przez dyplomatyczne 
interweneye, to pewna. Ale dotychczas od Napo
leona do dnia dzisiejszego pojmowaliśmy sprawę 
naszą zawsze tylko jako prawo, prawo do odzy
skania podaelonej niepodległej Ojczyzny. Prawo 
mamy to pewna, skoro prawdą jest, że rozbiór 
był bezprawiem. Ale tego zaprzeczyć nie możemy, 
że nasze prawo jest uszczuplone tem, żerny się 
sami do upadku swego przyczynili, żeśmy się 
podzielić dali, żeśmy sobie sami głównie winni. 
Okoliczność ta nie zmniejsza bezprawia krzywdy 
i zbrodni drugich, ale moc naszego prawa osłabia. 
Ale jest inne prawo, które ani w swoim zakresie 
ścieśnionem, ani w swojej zasadzie nigdy zachwia- 
nem być nie może, to to prawo, wedle którego 
każdy naród upadły, jeżeli nie spadł do rzędu 
trzody, bydląt, sumieniem, honorem, cnotą, wszyst
kiem, obowiązany jest z upadku się dźwigać i ze 
wszystkich sił swoich dążyć do odzyskania tego, 
co stracił. My dotąd w tej sprawie pojmowaliśmy 
prawo nasze jako korzyść, jako wierzytelność, 
która nam powinna być spłaconą, a siebie za 
wierzycieli; i w tem był błąd. Ona jest długiem, 
który my sami spłacić musimy, ą my dłużnikami 
względem siebie. To nie jest tak, żeby ktoś nam 
Polskę miał zwrócić, my ją  sobie sami musimy 
odkupić, odrobić, zdobyć. Pokrzywdzeni stawaliśmy 
dotąd zawsze jak przed sądem z wekslem na
sprawiedliwość boską, domagając się egzekucyi; 
o tę sprawiedliwość się nie bójnijmy, znajdzie się 
ona, bo się znajduje zawsze. Ale nie bierzmy 
siebie za jej urodzonych jedynych rycerzy czy 
mśeicieli, bo sprawiedliwość tylko jest niewątpli
wa. niechybna i konieczna, nie jej narzędzia. Bóg 
swojej sprawiedliwości w nasze ręce nie złożył, 
nie powierzył nam odwetu i kary, ani powiedział, 
że ją  przez nas koniecznie wymierzy. I nie będzie 
też nas pytał i odpowiedzialnymi czynił za to, co 
się stało z Rosyą, która nas skrzywdziła , ale 
z tego zażąda rachunku cośmy zrobili, żeby Pol
skę ratować i podnieść.

Jeżeli zaś z tego stanowiska absolutnago pra
wa , na którem staliśmy dotąd, przejdziemy na 
stanowisko absolutnego obowiązku, wtedy możli
wem ukaże się niejedno, co się niepodobnem, 
pewnem niejedno, co wątpliwem, godziwem i na- 
kasanem niejedno co się wzbronionem zdawało. 
Obowiązek jest powstać — nie z bronią w ręku 
na ulicy — ale powstać z upadku, a środkiem 
jedynym są własne siły: nie junackie fard, da se, 
ani występne zrywanie się z motyką na słońce— 
ale rzeczywiście prawdziwe siły, o których czło
wiek czy naród stoi na własnych nogach" i grzbiet 
prosto a głowę do góry trzyma. Powstać, czyli 
stanąć i o swojej mocy stać, a gdzie się pójdzie, 
itórędy się pójdzie, to już rzecz dalsza, i nie 
na naszych, ale na przyszłych pokoleń odpowie
dzialności. Każde z nich ma swoje zadanie: na
szemu przypadło stawać i utrzymać się na nogach, 
bo to naprzód musi zrobić każdy, kto chce cho
dzić. A więc te siły, ten szpik naszych kości, 
ile go jeszcze zostało, szanować, ćwiczyć je i roz
wijać i wzmagać, a tak ich używać, żeby żadne 
irzyłożenie ręk i, żadna ehwiia roboty * marnie 
stracone nie były, ale żeby coś z nich zostało. 
Tak pojęty obowiązek wskaże nam, że nie szar
pać się przeciw rządom, ale pod takiemi jakie są 
żyć należy, nie podkopywać ich ale im samym 
stać się potrzebnymi, nie protestować przeciw 
nim, ale z niemi razem sobą rządzić i przy nich 
rządu się uczyć; nie od odbudowania całości za
czynać, ale od przygotowania, obrobienia, upo
rządkowania materysłów czy części. Bez prze
nośni: wykonywać dobrze to, co się już nie źle 
pojęło pod rządem austryackim w Galieyi, nio 
sprzeniewierzać mu się ani go zdradzać, owszem, 
dochowywać mu wiary rzetelnie i zupełnie, po
magać wedle sił do dobra państwa, » pod zasło
ną jego do swoich przychodzić. Pod rządem pru-
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(Gcetz von Berlich'ngen w Burgu).
Już miesiąc blisko dobiega jak  obiecawszy wam 

srawozdanie z najdoskonalszej reprezentaeyi jaką 
dziś w Burgu widzieć można, reprezentaeyi „Goe- 
tza“, aż do tej chwil, z niem zwlekałem. Dziś kiedy 
wrażenie z tego wspaniałego przedstawienia jeszcze 
we mnie świeże i niezatarte i kiedy mi opuszcza
jąc Wiedeń przyjdzie koniec położyć moim listom 
oo feiletonu wasz >go, dług zaciągnięty i uczynioną 
obietnicę spełnić jeszcze należy, tak względem 
was ja.c względem czytelników literacko artysty
cznej części dziennika waszego.

Niezbyt często niestety raczy bar. Dingelstedt 
wierną publiczność Burgową tem dziełem Goethego, 
od  ̂ niebardzo dawna wznowionem przez Biebie, 
której to prawdziwej zasługi dyrektora nigdy do
syć pochwalić nie można. Od śmierci Lówego, 
tego niezrównanego, jak mówią, przedstawiciela 
Uoetza, od śmierci pani Rettich i Fichtnera, któ
rzy mu tak godnie w tym jego tryumfie wtóro
wali, żaden dyrektor w Burgu, o ile mi wiadomo, 
nie miał dosyć odwagi pokazania Wiedniowi tego 
lamatycznego utworu, z którym, jak  wieść nie- 

ż; na reprezentaeya w nowych najświetniej- 
yc czasach Burgu o lepsze iść nie mogła. Mó- 

* ^ .nawet *daje mi się, iż to w którymś
• tutei 8zych czytałem, że bar. Dingel- 

opiero, marząo oddawna o wznowieniu

„Goetza*, a nie widząc pod ręką między aktorami 
swymi żadnego, któryby mógł przyzwoicie cho
ciaż, w porównaniu z dawnemi czasami, rolę ty
tułową odegrać, po rozmowie i naradzie z kóry.nś 
z przyjaciół swoich, postanowił oddać ją  zdolnemu 
ale dotąd w komedyi przedewszystkiem odzna
czającemu się artyście, Baumeistrowi, i tym spo
sobem umożebnić wystawienie dramatu. Skoro raz 
myśl ta w głowie dyrektora powstała, a z nią 
główny szkopuł wznowienia utwiru pokonanym 
został, wypełniły się niebawem wszystkie inne 
role — i jako świetny rezultat tego szczęśliwego 
postanowienia zobaczył Wiedeń na wiosnę roku 
przeszłego znowu po latach wielu ten nieśmier
telny utwór młodości Weimarskiego patryarchy 
tak wspaniale temu lat 20, w Burgu przedstawiony. 
Odtąd żadna reprezentaeya z taką namiętnością 
odwie zaną nie jest, jak na niedzielę zwykle na
znaczony „Goetz*; nigdy biletu zwykłym sposobem 
przy kasie dostać niezdołasz, albo go musisz prze
płacić aim  się udać d) łaski twego znajomego 
posła dó rady państwa, dla którego miejsce 
zawsze zachowane znajdziesz. Entuzyazm także 
i szalony jak ś zapał zwykle tak poważanej i zi
mnej publiczności burgowej świadczą zresztą, że 
to nawet na tej scenie reprezentaeya iezwyczaj- 
na, niezwyczajnie sympatyczna, niemal doskonała, 
nod żaden prawie zarzut niepodpadająca. S* nie
zawodnie w innych przedstawieniach momenta 
wspanialsze i więcej efektowe, są z pewnością role 
grane jeśli nie piękniej jak w „Goetzu*, to w ka
żdym razie równie pięknie, ale takiej jednolitej,
na żadnym prawie punkcie nie dającej się kryty-

tąd  siękować reprezentaeyi, mnie przyn ijmniej dotąd się 
w Burgu widzieć nie zdarzyło. Nawet tak zwy
kle zjadliwe, płatne podobno i jednostronne re
cenzje gazet wiedeńskich przed tym „Goetzem* 
uderzyć czołem musiały i przyznać, że począwszy

od bohatera i jego na pierwszym planie stojącego 
otoczenia, a skończywszy na Cyganach i zounto- 
wanych chłopach, każda rola i każdy szczegół 
jest niemal doskonałością w swoim rodzaju. Są 
plamy i na słońcu, mówi znane przysłowie — 
i w „Goetzu* więc tym błędy małe się znajdą i 
wytknięte jako takie być winny, wobec całości 
jednak tak bardzo jednolitej i wspaniałej, ujemne 
te strony giną tak i tak dostrzedz ich trudno, że 
należy im ledwie na koniec sprawozdania słówek 
parę zachować, a w liście moim dzisiejszym ogra
niczyć mi się na chwaleniu, na chwaleniu tylko 
i niczem więcej.

Jak w skutek tego, list ten mój, ze swemi 
pretensyami do teatralnej recenzyi wyglądać bę
dzie? wszak nic trudniejszego dla sprawozdawcy 
a nudniejszego dla czytelnika, jak bezwzględne 
podziwianie stron dodatnich, wśród których się 
ani na lekarstwo prawie ujemnych nie znajdzie?

Wolno każdemu między wielkiemi dzieła
mi wielkich poetów podziwiając we wszystkich 
to, co w nich piękne i wzniosłe, mieć jednak 
swoje ulubione utwory, z któremi wiąże człowie
ka obok admiracji dla piękności, jakaś bliższa 
jeszcze nić przyjaźni, że się tak wyrażę, uczucie 
słabości a w skutek niej może nawet rodzaj je 
dnostronnego patrzenia się i sądzenia dzieła. Zdaje 
mi się, że niemal każdy ma nietylko wśród ma
larzy i rzeźbiarzy, poetów i historyków, takiego 
swego ulubionego wybrańca, ale że nawet wśród 
ich dzieł jest dla każdego kilka takich, dla któ 
rych do podziwu mięsza się owe dziwne i często 
niozem nie uzasadnione uczucie słabości. Otóż i 
ja dzjaiaj chcąc nieco chociaż umotywować je 
dnostronne może nieraz w ciągu listu tego pa
trzenie się na utwór, o którym piszę, przyznaję 
się wapi.,od razu i zaraz na wstępie, że „Goetz* 
to bezwględna słabość moja pośród Goethego

dramatów; że jeśli podziwiam głębokość myśli i 
nieśmiertelny geniusz w „Fauście*, jeśli czytając 
Tassa z rozkoszą prawdziwą, wyobrażam sobie, 
że jestem w towarzystwie Karola Augusta i Lu
dwiki Weimarskiej, pani Stein i Wielanda, same
go wreszcie Goethego, jeśli w „Ifigenii* widzę 
prawdziwie klasyczny jedyny nowoczesny dramat,
a w „Egmoncie* najidealniejszego bohatera miło
ści i wolności na ś wiecie, to „Goetza* lubię naj
bardziej i z całą pokorą [do tej dziwnej może 
predylekeyi się przyznaję.

Ale bo też żadne z dzieł Goethego nie tchnie 
tą dziką prawie, szaloną i żadnej zapory nie zna
jącą werwą i zapałem młodości, jak ten pierwszy 
utwór dramatyczny młodzieńczego reprezentanta 
pierwszych chwil Siurm-und Dning-kerCde nie
mieckiej literatury. W  tej nieledwie dyalogowa- 
nej wyidealizowanej kronice z pierwszej połowy 
XYI wieku, dnie i lata, sceny i ludzie zmieniają 
się i przelatują przed oczyma naszemi lotem bły
skawicy, a w tym swym szalonym pod koniec 
dramatu coraz szybszym biegu jeszcze nie zdo
łają myślom i fantazyi poety nadążyć. To naj
jaskrawsze, najgłośniejsze i najświetniejsze wybi
cie się jednym zamachem z pod gniotącego jarz
ma francuskich trzech jedności Arystotelesa, wo
bec którego rewolucyjne pierwsze kroki drama
tów Lessinga są nieśmiałem, dwa razy naprzód 
a raz w tył posuwającem się stąpaniem. A obok 
tego całego niezrównanego rycerskiego wdzięku 
młodości i zapału, jaki w całym utworze jest 
rozlany, najgłębsza, że się tak wyrażę, hi
storyczna intuicya czyni go tak niezmiernie 
poważnym, taką" z niego robi studnię bezden
n ą , pełną najgenialniej przeczutych i odda
nych wszystkioh bez wyjątku prawie momen- 
torw epoki, że poważny nawet historyk, pierwszą 
ćwiercią wieku XYI w Niemczech się zajmujący,

tego wspaniałego obrazu poetycznego tych cza
sów w studyaeh swoich pomijać nie powinien. Na 
zimno ze źródeł i książek sprawdziwszy i skon
trolowawszy ten obraz, jaki wydał, tylko przez 
moc geniuszu swego i jakiegoś odczucia ducha 
epoki młodzieńczy poeta, powinien historyk tych 
czasów dla ogólnego kolorytu swych badań do 
tego poetycznego utworu często zaglądać, nim 
umysł swój odświeżać i rozbudzać. I  oto są, o 
ile mnie się zdaje, owe dwie kardynalne zalety 
tej niemieckiej „Historyi*, która nawet w pierw
szej swej postaci jeszcze się dramatem nie zwała, 
ale nosiła skromny tytuł Ge chichte Gottfriedens 
von Be-lichin$en mit der eisernen Rand. Przez 
jak różne, zwolna powstające zmiany przechodząc 
dzieło to w umyśle Goethego się przeistaczało, 
jak cała akcya i poszczególne osoby zmieniały 
się, a charaktery tych osób jedne szlachetniały, 
inne upadały, o tem świadczą dwie formy dra
matu , jakie dziś posiadamy (obydwie w wydaniu 
B e r n a y s a :  Ber jungę Goethe), a z których po
równania najciekawsze wnioski wydobywać i nie
jako cały proces ostatecznego skrystalizowania 
się utworu w ostateczną jego formę odtworzyć 
sobie można. Skromny zakres listu tego nie do
zwala mi obszerniej o tym nader ciekawym pro
cesie wspomnieć, nadmieniam jednak o tem cho
ciaż po krótce dlatego, że bar. Dingelstedt ze 
względów scenicznych dramat przerabiając, po
sługiwał się znacznie w tej swej robocie ową 
pierwszą' postacią „Goetza*, z której kilka nawet 
ustępów do przedstawionego utworu wciągnął.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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skim także robić’, 0 0  -4$ dziś robi, to Jest eof essfśoi diohnysh rękodzielników 1 przemysłowców, 
się da , bronić się, trw ać, i nie zapomnieć nigdy {którzy mniem ają, źe B ada miejska i magistrat 
źe przed Bogiem i bistoryą nie odpowiada się j uwzględnia więcej interesa I k s  zamożniejszych, 
tasa sa Polskę od morza do m orza, ale odpowieja niedba o biedniejszych i widzą wyraz tej stron- 
się za każdy zagon Niemcowi oddany, bo w ka- j nóśei w urządzeniach mniej cywilizowanych przed- 
żdym uratowanym ratuje się tę całość i te dawne mieść, w zaniedbaniu tam oświetlenia, porządku 
granice Pod rosyjskim wreszcie, gdyby cudem jj azystoścL Czy te zarzuty były bezwarunkowo 
jakim  on mógł jeszcze czy miał się zmienić, bezpodstawne, nie ośmieliłbym się twierdzić, ale 
robić to samo co się dziś robi pod austryackim ; j *e hyly często nieuzasadnione, a w pewnych razach 
nie próbować wyprowadzić go w p o le , bo się nie fałszywe, wskazały następne przemówienia, 
d a , nie wyzywać go, bo zwycięży, zachowywać

 •   ™ —« .,> 1  «wvS -n\ fi. r l w i l

wojska, zwinął administraeyę i aktem urzędowym 
przelał Gussinię i Pławę na ks. Mikołaja. Długo 
wahano się z takim krokiem, bojąc się, jak  za
wsze, aby urok padyszacha w święcie muzułmań
skim nie zbladł zupełnie. Ostatniemi czasy na
stąpił zwrot opinii 'w  kołach urzędowych turec
kich i jest nadzieja, jak donoszą dzisiejsze de-

koraitego f niepospolitego męża, podamy dz’ś szcze
góły o jego zgonie, wyjęte a listu przyjaciela, pisa
nego w Paryżu 3go stycznia: „Nosy cios w nas 
uderzył; straciliśmy Bronisława Zaleskiego. Dnia 22 
grudnia wyjechał on do Mentony w towarzystwie do
ktora H nszkt. Podróż przebył pomyślnie i z Mentony 
odebraliśmy wiadomości raczej uspakajające, a 30go

pesze że głos przyjaznych Tareyi mocarstw zo-S przyszedł jego własoy telegram donoszący nam o zna- 
stanie’ wysłuchany * |eznem polepszeniu. Radość nasza była wielka, ale

Ostatnie wiadomości nadeszło z Niżu od bar. jakże krótka! Wczoraj zrana otrzymałem depeszę je-

skończone, 
czystą du- 

pojmiesz, cośmy 
od bliskiego 

aresztowany był za
munia. VtBudowa kolei ma się rozpocząć natyeh-1 udział w działaniach patryotycznych w 1846 r. oraz

„ “f ■ l a l  1    ® „  ?    . t —— — r. TS7- 1 m « W FLieyacu #huicu uuiob»i oDcym przeasięDiorcom, cnociaz przecie winieni ^ »«««  -------* w  r 1 84 .7  wv«łanv
i czaszkę z głowy. W  takiem byj  pamiętać o różnicy pomiędzy Radą miasta i I miast po zawarciu ugody z rządem w ę g ie r s k im . I osadzony - Orenburirskieeo iako nrostv źcł-
: jeden , zatrzymać dech, utaić Magistratem, a Sejmem i W ydziałem krajowym. ____________________ za kar|  ^  korpusu

.Ł m W  itedneffo tvlko s ie i o \ .  r a J  ___. ' t . m i u ,  r m t  nierz. Z wstąpieniem na tron cesarza Aleksandra, u

ale w tych konwulsjach swoich boleści może za- J 0bcym przedsiębiorcom'’, chociaż przecie winien
wsze zedrzeć nam ’ 1 m  i_1 *' ‘ "  ~
położeniu ratunek _
życie, żeby go nie stracić, jędnego tylko się I o b a  fakta podane przez p. Jakóba Lilia spro
strzedz jak  śmierci, to, żeby się jej własnym ja- Lfow ał jako z gruntu fałszywe p. Gębarzewski, i   r " l ń— t  Qrłrasr włoś-iań
dem nie zatruć, żeby się nie nauczyć nic n ie -lreferent  m agistratu, a na zarzuty zaniedbaniajwiatowego, Walentego T r z m i e l a  w Oświęcimiujbernn Mi s i j  ,  ,  ,  ftrj pr 6 »nnv na szvi
szanować, w nie niewierzyć 1 nie niepam iętać.|przedm ieść zręcznie odpowiadali pp. N i e m c z y - Jna jego ^prośbę sekretarzem rady sądu o b w o d o - Iskmh^w^Pe.crs urg^ w y j e c b a w s z y  za granicę, nie

1 powrócił już do kraju i odtąd brał czynny udział we

wstąpieniem
Minister sprawiedliwości mianował sędziego po-1 łaskawiony wraz z innymi, zasiadał następnie z gu-

■ t r r i m . • .  1 _   A F ___• •__li________•• x r r  b o m i f f l O ?  a  filo ailPPSf WłoAulRTl”

niewierzyć _ . r ________  _ .s____  .    r r _  ,
Jad  ten nietylko sączy ona w nasze pory, ale g o |n0wski i Zaak, a w końcu Dr Zgórski i D r G old-1 wego w Nowym Sączu, 
nam strugami w gardło wlewa i podobno czuć I mann. D r Zgórski pierwszy podniósł zakładanie
już  gdzieniegdzie jego skutki. Jak  niedawno jo-1szkół ludowych po przedmieściach, niem ożna je 
szcze rosyjskie rewolucyjne spiski, tak dziś r o - |dnak powiedzieć, aby

Rada szkolna mianowała nauczycielami szkół I wszystkich pracach patryotycznych Hotelu Lambert.
    , aby całe przemówienie zręcznie I etatowych: Aleksandra B o j a r c z u k a  w Kusty-I  ̂ Jutro odbędzie się

syjskie szkoły i uniwersytety tumanią nasze gło- ułożył a przez to podrażnił i słusznie przeei-Jm e, Stefana T a c o w a  w Rosztowicach i W łady-jm iasta; oprócz spraw za eg yc p p 
wy i sumienia., a jak  tamte zmieniały naturę na- wników. sława P o z n a ń s k i e g o *  Podhajcach. siedzenia znajduje się kilka wniosków o zatwierdzę
zego polskiego patryotyzmu i ideału, tak  te ple-1 yy końcu przyjęto wniosek wyboru kom itetu! — . i Inie deklaracyi na rozmai e os awy oiaz sprawy

ą go z korzeniem. Tu jest strach, tu  jest n ie - jze J5 0  członków złożonego, do przeprowadzenia! _  , I e * m n i nadesłal i  na recer%4̂ -rrs a łn^yral u Acrrt nn^Timln I  »± •  i_____• •  ? i_ „ nr i__________ I io c lo ii  6. stycznia*. PvQCj&r Tttfjblcitt ogłflsz&j — Na pomnik M ic  k i e w i c z a nadesłaH u t

nadewszystko gładką obwódką, na której nie ma zw; 
kłego napisu wyciśniętego Vtribus un.it.is. Policy 
odebrała parę sztab wymienionych talsińkatów.

— Hr. 8t. Tarnowski miał d. 2 b. m. odez w Tai 
nowie o Dziadach Mickiewicza na rzecz ubogi"h. Od 
czyt odbył się w sali teatralnej wobec licznej ubli 
czności zapełniającej loże i fotele. Wiele osób przj 
ło z okolicy, mianowicie rodzina książąt Sanguszków; 
która urządziła tę prawdziwą ucztę literacką.

W ostatnim numerze Dziennika dla wszystkich 
znajduje się portret dyrektora teatru krakowskiego 
p. Józefa Rychtera.

  Wilki tej zimy pojawiły się w okolicach Chrza
nowa a onegd'it 15 stycznia) zabito pod Jaworzniem dru
giego już wilka niezwykłej wielkości. W lasach tam 
tejszych dostrzeżono braku kilku sarn przez wilki 
zjedzonych.

Proszeni jesteśmy o umieszczenie następującego 
pisma:

Od 1 stycznia r. b. nfał wychodzić w Krakowie 
przegląd’ w języku francuskim p. t. Revue i t. d. 
pod wyłącznym kierunkiem moim. Zapowiadając przed 
trzema miesiącami to wydawnictwo, spodziewałem się 
zebrać do 1 styeznia prenumeratę, pokrywającą przy 
najmniej koszta. Wszystkie dzienniki polskie, czeskie, 
serbskie i kroackie zachęcały jak najżyczliwszej pu-

pieczeństwo gorsze niż materyalnego podziału, I a,gjtacyi wyborczej i wniosek p. Niemezynow- 
■’hemicznego rozkładu, i gorsze niż śm ierci, Ig]-jego z poprawką X. Stojałowskiego, aby ko-

odlenia. To je s t, co w tym trzecim okresie I mitet mając zamiar przedstawienia wyborcom s ““ ''“w -  — — -----~P~’r --------- \  I ,  . . . r>ni«fen w Ozerniow-
,go porozbiorowego bytu byłoby najgorszem, kandydatów na radców, poprzednio zapewnił się dził, że mimsteryum Hohenwart - Clam mogło w Mościiskach 50' złr. a P . Datki wspo.

-tjby się szerzyć miało. , |u  każdego z nich osobiście! że godność przyjąć być u -a tan em  za gotowe i już się zgodzono cach 5 złr; Magiętrat w Stryju 25 złr Datki_wspo^
Pierwszy z nich sądził, że dość mieć dobrą j j z bobrem miasta gorliwie spełniać zamierza. 1 na to, aby najwyższy urząd marszałkowski i na-jmnione z ozon T T

!rozmowę z jednym z niemiecko-czesklch deputowa-| prezydenta miasta: E. B. ze Zdun kiej Woli 46 ru- 
[nych, należącym do klubu liberalnego, który stwier-jbli; W. S. z Lublina 60 rubli; Wydział powiatowy
* 5 . .  .  . m i _____  1 _ I __ _____1, K A  w

sprawę i chwycić za broń, żeby wygrać; drugi W niosek Ostatni dowodzi tego, jak  dalece pa- miestnictwo czeskie oddać księ in Jerzemu Lob- książeczkę Nr. 40 151. . ^ PY„ SZSL
rozumiał ju ż , że to trudno, ale oba mówiły j e - |nuj e przekonanie o niewłaściwem pełnieniu obo-Jkowitzowi i hr. Ryszardowi Clam-Martimtzowi.l W pome zia e y wdów nod o
d n a k o w o „ c o  nam obca mac od ję ła , mocą od-1wjąZków, a pochodzi to niewątpliwie ze sposobuJKlub liberalny jes* przekonany, że prawica z prze {zabawa pu lczna na c V„v urządzenia! *" r ’v —nr s • n  • „aiunrzeimiei małe-
bieraemy". T n e e i m*ńb a r t . | w y b o r u .  01o,»je , i ,  ,  m  lir tę_ .ta  km dy -|.d o S c i tyle B;« M uegrh , t o j o t a .  15 *  J r " ! ™ ! . . , -  “ “  J Z S L .  w ,ra» -l™ h i l b“ l  ’M b  «.i-

bliczność do poparcia mego zamiaru. Wyrażana im
za to głęboką wdzięczność; niezdołałem jednak, tądż 
to z powodu ogólnego zastoju, bądź że rok ubiegły 
był dla wszystkich bardzo trudnym, zgromadzić wy
starczających funduszów, aby rozpocząć wydawnictwo, 
zdaniem mojem tak użyteczne i niezbędne. Pragnąc 
przedewszystkiem, aby pismo to miało istotne wa
runki powodzenia, nie mogę lekkomyślnie przedwcze
snym pośpiechem narażać jego przyszłości, raczej 
czekać wolę pomyślniejszej pory_ i skuteczniejszego 
poparcia szerszej publiczności, która niezawodnie, czy 
teraz czy później, uzna za stosowne poprzeć moje 
bezinteresowne usiłowania. Nie mogę oznaczyć nowej 
daty, nie wiedząc czy w dniu wskazanym mógłbym 
dotrzymsć obietnicy. Zależeć to będzie od dobrej

4 ^ .  « T h B  eo b ,d ź  u Ł T r i e  S  I m oM  T ym elasem  w ad .aob.yBh zabaw j . „  a i . ty,b„ o d p o w ia d a  = - p . e n ^ w  b ^ y  abplai. p o p ^
ińof T>Avafo.niA o.la w io .I  _>1 . 1*1  ___________________ _ nr i-i>Im iniałm atti i w  ao*a1o w  rinftliii nTihlip.7.nviTi mńffłlkom obecnei chwili, ale i aobioezynnemu celow i.|jowaiŁ moje wydawnictwo, proez§, aby zecncieiimietać'! że celem jego jest powstanie, ale v ie - J p « y Ŵ eFonynTstofflra, m  wlględu^źe^^p^ N ^lub |m in istracy i i w ogóle w duchu publicznym mógłjkom obecnej chwili, ale i dobroczynnemu celowi, j łowali moj a wydawnictwo, proszę, aby

dzień, że ono jest jego obowiązkiem, a dopiero y  należy do pewnego kółka wyborców. Jedyna był zejść taki zwrot, że przy nowych wyborach Zamiast nadawać zebraniu szumną nazwę balu, która I czekać cierpliwie az projekt moj przyj z ■
U  J . ’ b  tw . L A ,  l _ " 1 1 T n v ł «  nie.nnikniorm. D la tea-o sama nrzez sie nasuwa jeżeli me konieczność, to albo w razie przeciwnym zgłosili się listownie luljeżeli nie konieczność, t o |ajbo w razje przeciwnym zgłosili się listownie^lub

liberałów^ względem gabinetu hr'. Taaflfego J przynajmniej sposobność
może (Jak mądrze powiedziano) każdy u siebie, |™ y' " ‘niosek wiceprezydenta p. Madejskiego z tą | zachowa to umiarkowanie przez które wykluczoną komitet dam Towarzystw: interesie u K  ;  * - w  „ V
dis wszystkich: i każdy może ^  b e . u  L oS y flk aąy ą , .  abyP je lc z e  .  L prow adzić/w ybór będzm potrzeba

kiedy team  stanie się zadosyć, przywróci ®i§ I rada na takie wprowadzanie przypadkowych oso-1 klęska liberalnych była by nieuniknioną. Dla tego Jsama przez^ się nasuwa jeze i nie onn • i - —_ --  -- ; , v, .” ,intnnpi CDal
urawu jego zupełność. Obowiązek zaś spełnić L istości, to wniosek p. Piątkowskiego, czyli da- klub liberałów względem gabinetu hr. Taaffego przynajmniej sposobność do, z b y t k o w n y c h f  osoblścle do mnie po odebranie_ kwoty ( „

/L i. ™„.i   iro r̂l-ir i, oioLio I_________  i- ___•__________  _ -«r. j I  „miorli-Bwanifinrłfii które wnklnezonftI komitet dam Towarzystwa Sw. Salomei z prezesowąI prenumeratę przyjmować będzie księgarnia l*e

szszerbku narodowej godności am zasady, bez dzielnicam; mia8ta coby „ j ^ o  peWną słuszność klub postępowy podtrzymywać będzie meporozu^■ bogich, zepowmdzmł tanogjąw» ,J t j*’ braków ulica Karmelicka Nr l o l .
złamania wiary Polsce, od środka zaczynać a nie za soba. Wówczas wyborcy nie działaliby na śle- mienia (w stronnictwie wiernokonstytucyjnych), ile można, cenę wstępu v bez wyk^ntnycb toalet Juhusz Mien.
od obwodu, od jądra owocu, a nie od jego ł u - L 0 a każdy dając co dwa lata głos na 3 do 8 natenczas powstanie klub lewego środka, której damskich, i urządził obok s a b ^ o b f i c i e |  — Dowiadujemy się, że Wisła w Dzikowie, ma-

 ̂ At Pnlalri mA-ariń li i 3 i t i »i \ ł* r • ’ iJ-i  i___ i- __ i 1 Q*łion. I nftbaftrw 7 flf - - - - -  ’ -
^ ł _ ^  J _ _ %   ?______J   Miinni.  Ltt A  I . ^ i. P t. ^ 1 I _____T 1 J 1-a j ViTrłnT\ir fTriVft nrlo. I Dnmwiflf>wflłv D a m a  komitetowe, ffdzie wszelkiego i ̂  a a o+wznia.ale^na* całym" przestworze jej dawnyeh granio być! I ra d T T a n ^ a b y  Ł r i S o ż o n r z ^ s a ^ h  18®hmid. Rozdwojenie to jednak byłoby tylko wię- j uprowidowały panie komitetowe, gdzie^wszelkiego]
tak żeby każdy cal był polskim. Stać i a wła- ludzi posiadających istotne zaufanie wyborców. ®ej formalnem, gdyż klub nowy Zżymałby się rodzaju napoju lub posiłkiu doi 
snych nogach i o własnych siłach, i znaczyc w j Gdyby teraz taka zasadnicza reforma stosunków|przeważnie klubu liberałów. Sprawozdanie Weebe-jktykowanie^ ’

ii 1 . , r ,  • • . 1 '  I___S  A -  !    T>________* « . L  I .   I i  1_______ ___________________ ___* . .1 L--!«  n  I  o l r n o r n m r m  l f t f l t  W V flA ustry i,
o1
Ot-3

1 ’e p o ł o m i c e  d. 6 stycznia.
Dla zwężenia łożyska Wisły i uczynienia tej rzeki 

spławną i mniej groźną w razie wylewów, porobiono 
u brzegów tejże tamy od Krakowa aż do Kożlicy 
pod Niepołomicami. O ta tamy sparł się lud przed 
kilkoma dniami, co spowodowało, iż woda wezbrana

przy znacznych |  p0na(j brzegi zalała oprócz Zawisła i dwa przysiółkiwi nieufność wielką względem gabinetu z powodu nie zawsze dosięgająścią już otwarte je s t, a częścią o. ’orzyc się mo-1dewszystkiem. W yborcy zebrani mieli też wybór

nieustępowała pod względem świetności łomie, a ztąd w dalszy obręb trzecbmilowej równinycać nie chce.Wielopolskiego, może daleko bardzo, ukaże się | dotychczasowa
wyjście inne,
wstanie14.

„ze zdarzeń powodzi sprawiedliwość] 
St. Tarnowski.

się tyczy pierwszej części tej rozmowy, jest|udział biorących balowi, toalety pań choć mniej może| ^  ^  s jer0SjawiC) wskutek czego sześć wsi, a mia- 
idocznie dalszym ciągiem owych doniesień | wykwintne nie mniej były gustowne, a skromność i now;c;e . ygola Batorska, Zabierzów, Drwinia, Zielo-

.  m m ■■ f  I .  ■ _  — ."1__1  —  J  t  — L  t - r t  M  n A w n ł  — 7  .A L  n  U T tl TW O  T l A .  K . .  •  .  .  J 1  \ T !  — J a J i  A

:z a s u “

Która lista zwyciężyła, nie wiem jeszcze, ale I Co

w oścf /  zaognTenia° w aiw fm e^nógę przypuszczać, I o sprzysiężeniach prawicy” na wypadek, gdyby | stroju wynagradzał wdzięk tancerek. Zabawa zaP°oJna, Swiniarów i Grobla zalane zostały.' Nie dość 
aby zwycięleni dali za wygraną. Dodać winienem, ustawa wojskowa nie była w Izbie przeszła i wiedziana na godzinę 8mą rozpoczęła się o poł doi tem __ zachodzi jeszcze wielka obawa z powodu 
że głosowanie odbywało się systematyczniej n iż |gdyby gabinet hr. Taaffego był upadł; drugiej 1 lO tej, i trwała do godziny 4tej z rana. Do pierwsze- j wzmagaj ąceg0 8ię mrozu, by Wisła napełniona krą 

le. gdyż skrutynium zbierało 6 ’ ludzi pp.-.jczęści t. j. o posłuchaniu p. W eebera u Cesarzalgo kadryla stanęło przeszło 80, do następnego ma I wysokońc; r<5wno z brzegami, zatem ponad naj- 
Ńiemczynowski, Miączyński, Zgórski, Piąt-1 nie można oczywiście ani potwierdzić ani zaprze-1 zura 70 par. Ład we wszystkiem tak był widocznym, j wyżgzy stan podczas wylewów, razem z krą nie za- 

,L; : Gall zapisując nazwiska głosujących, Jczyć. Paktem  jest, że podobne doniesienia świad-|że odgadywać kazał zręczną organizacyjną rękę,. Po- | marzja _  i by pr.«y zmianie powietrza śniegi wyżej
L w ó w  stycznia.

zwykle 
Zaak, 
kowskiaby uniknąć oddawania podwójnego list. Postą-1 «zą jedynie o rozstroju w stronnictwie wierno-j myślny ten początek nowo zainaugurowanej zabawy, |  nie stopniajy . w takim bowiem razie dziś z góry 

• 7  _ -.. i .  j ?  _i__I__:__ _________ I i  n usiłowaniach donrowadzeniaInozwala wróżyć, że zapowiedziane na ten cel d w a |()rzec mo^na , :A ™-™=fr*pVi *n-

Oddawna już prawadzona ag itac ja  pomiędzy j lano nikogo z 
óiaemi warstwami ludności w sprawie wyborów j mieszczan.
towej Rady miejskiej, znalazła wreszcie swój wy- 
■m w publicznej manifestacji, jaką przedstawiało 

.Mejsze zebranie wyborów, zwołane przez posła 
)ra Piotra Grossa aa 4t% godzinę do magistratu.

Diono niewłaściwie że do skrutynium nie powo-1konstytucyjnem i o usiłowaniach doprowadzenia pozwala wróżyć, że zapowiedziane na ten cel dwa| orzec można, iż ta cała trzechmilowa przestrzeń zu 
"  tych co występowali za listą przed-1 do zgody wobec cofnięcia przez klub postępowy I następne tańcujące wieczory niemniej dobrze się P°‘ I pe}nemu ulegnie zniszczeniu. Wczoraj wysłano stąd

członków swych, wydelegowanych pierwotnie do {wiodą. _ _ . . |urzędnika gminnego do Krakowa, by wyjednał tam
komitetu wykonawczego całego stronnictwa. D o -| — Wczoraj na trzeciem przedstawieniu dramatu{za.z^^zenie środków zaradczych, to jest by bezzwło- 
niesienia Prag er Taghlattu dają wskazówkę, że |W . Rapackiego W it Stwosz teatr znowu był pełny. I cz;nje uskutecznionem zostało rozsadzenie zapora lo- 
członkowie klubu liberałów, którzy głosowali za j Publiczność z wielkiem zajęciem słuchała tego -- {dowego za pomocą dynamitu lub armat. Delegat Na- 
ustawą wojskową chcą utworzyć klub lewegoJmatu i po każdym akcie wywoływała występujących{m;estnictwa hr. Badeni przyrzekł z całą gotowością, 

n  Ostatnie zajścia we W łoszech pode as po-1 środka, a trzymając się nadal stronnictwa, będą artystów. ^  Ł * _Ł Ł . Ll: I iż za.imie si? ^  tak waż,lfl dla okolicy tutejszej spra-

W i e d e ń  5 stycznia.

ińe gron® obywateli złożone głównie z przed-, u  r —  — -. , „ v „  .
ieszczan chciało ubiedz salę i zwołało zebranie l grzebu jenerała Avezzana, spowodowane gwał- j wpływali uspakajająco i przeszkadzali wszel

. 1 , I?  J . j __i_s__ ___ .•__  b U o in rm  Fremdp/nhlat.t u trsvm uie. ze
W przyszłą sobotę ukaże się na tutejszej sce-i J_  Sp0dźiewu.ć się zatem należy, iż pomoc na- 

że | nie po j a z  pierwszy słynna i wyborna komedya Ró- j atapi ̂  byleby nie za późno.
_  n : xxri„A„.„ — Tenor warszawski Cieślewski zaangażowany zo

stał do lwowskiej opery. _ _
Odra wylała d. 5 b. -m. w wielu miejscach,

która grana w Paryżu i Wiedniu
powodzeniem, nie wyszła dotąd z druku,

tutejszego teatru nabyła ją  w manuskrypcie.

iągnęłobj się w niesktóczoność, gdyby nie zrę-lpre tisa powinnyby uspokoić tutąjszy gabinet ijs ię  iadnqJ w £ I K r ^ k ? m “ zy ^ ^ o m i t l K y ^ *****  P<>d 09°l*m> ****
zno bardzo kierownictwo uprc, o na prze-1 usunąć nawet cien wszelkiego podejrzenia. O sta-jm e jest zgodną z woią wyoorco ę ,y L„:0„5n„^T„ ^ „+ „1  n Henrvk Kieszkowski wvbranTm

p. & 0 , , .  ,  ,.ej W t e U .  ę ™
&wał się ludziom wygadać, aby d;v olgę uczu-1 okólników do posłow włoskich za granicą z k a-jab y  ministerstwo me nyio penane au  p j  | _  Przvnominamv. że bal na oświatę ludową pod
ism wzburzonym, a z drugiej pilnował z wielką tegoryeznem oświadczeniem, że rząd włoski me protektoratem arcyksięcia Fryderyka, odbędzie się

„ezstronnośeią porządku i niepozwalał na dysku- ma nic wspólnego z zaczepnem postępowaniem I — = o ‘ . w przvsdy poniedziałek t. i. 12go b. m.
syę odchodzącą od rzeczy. Mimo też, źe wszyscy komitetów _ Italia irredenta, sprawi niewątpliwie m i 6 ] S 6 0 W a  1 L  Niemal corocznie o tej porze ponawiają się
wiedzieli, po której stronie są sympatye przewo-{dobre wrażenie. Pomimo tego rząd tutejszy ezujej « 1 skargi
dnieząeego wszysey słuchali go z uszanowaniem {się dziś bardziej dotkniętym, niźli wszystkierd j M w a fe ń w  7 stycznia. jnodatk
i mimo wzburzonej Mi uczuć potrafiono utrzymać dotychczasowemi manifestacyami Italia  irredentaA śmierci manipulacji przy odbieraniu n a le ż y t o ś c i  podatkowych

„ a . ™
kandydatów do komitetu 150, jakiemu tu trądy-1 lepszej woli i pełen dobrych chęci i przyjaznych |  Potockich, nabożeństwo żałobne z y | y P . , , . *_».».
eybnalaid powierzają się wszelkie wybory. Prócz j usposobień, a jednak nigdy dotąd nie p r z y  w i ę z y - 1 chóru wokalnego męskiego, odprawione przez i -
tepo istniała trzecia lis ta , szkoda jednak , że nielw ano tu  tak wielkiego znaczenia do tyen wszy-jskupa krakowskiego X. Dunajewskiego. lozme -
trzymano się dobrego zwyczaju, aby podobne li-1 stkich manifestacyj, a oświadczenia rządu wło-1brała ria’finip_

. . .  . . ? . • d l wystawy w Filadelfii zajechał Somoskóy przed pałac
j skargi i utyskiwania publiczności na tutejszy^ urząd I '  z iazd;X j akiegoś orderu na piersiach i

J e i S i S ,  szereg*slug .  „ u  „iejs.e robili
wszedł do sali i przedstawił się prezesowi komitetu
wystawy, jako hr. Veysy, komisarz rządu węgierskie
go. P; ezes podał mu rękę, lecz zarazem spojrzał na 

czaj tak się QZ)elei j gt0jaoeg0 opodal komisarza węgierskiego pytająco. Ten 
że trzeba tamże k i l k a k r o t n i e  zachodzie,^ a |zbliżył się do Samoskoya i r.-ekl do niego po węgier-

[ podatek i kwit otrzymać — zazwyczaj tak się dzieje.

rych prawdziwą, to moralną, to znów materyalną opie-sty zalecało grono podpisanych wyborców, wów -|skiego sprawiły zupełnie przeciwny skutek. r —••------------ . "a , . . , .
czas bowiem nazwiska te są często większą rę - | Pochodzi to ztąd,_ że nigdy dotąd urzędowe |  kunką była pam Arturowa. Zal po jej stracie róOZ&S DOWieul nazwiBŁa to osęatu n nę-i x uvuuuei ~ I , ‘
kojmią, aniżeli osoby kandydatów wymienionych, głośne frazesy nie odpowiadały mniej f a k t y c z n e - {okazał się żywym dziś jak był mm w chwili j j

 _£ i  „ i - i -  A „ i „ 1 n, n i , k  f!i samiIzeonu. Dróżnia która w spółeczeństwie krakowskiem
To też pamięć 

ukochanej pani nigdy 
naszem, które

roi dawania, nie m ożna'było nawet ciewiedzieć się | Ayezzana, a tern samem, j'akby stanęli pod j e d n ą  |  nie wątpliwie ogół podzieli^ uczucie to winno znalesć 
jakie ją  zalecały koła wyborców. Ta wstydliwość j chorągwią z komitetem Italia  irredenta.__ W sjswój wyraz, a pamięć^ jam

1 1  1 1 ? _ -Ż —  t  A _ —. — — ..m — ni. ^ — 1  v. *V *1— » M  .. n .  I  D i T T  — >  / \  > 1 .brak wszelkiej asitacyi za nią, pozwalałby przy j Włoszech udział ten ministrów nie przeszedł n ie-1 uwiecznioną w Krakowie godną jej pamiątką. Poru- 
uszczać, źe musiała ona wyjść z konserwatywnej | postrzeżenie i każdy tłumaczy to po swojemu, j szamy dziś tę myśl jako w pierwszą locemcę jej 

• : t.’- 4-11.- 1--- ------w  łokto* m oi. ^nnnotAnie zeonu. a DÓżnie powrócimy o mej me wątpiąc żeniej me wątpiąc 
się ludzie dobrej 

jej przeprowadze-

:aźni, bo tylko konserwatyści tutejsi odznaczają] W obec tej demonstracyi j'akież mają znaczenie{zgonu, a później powrócimy o n 
się taką niezręcznością w działaniu. czcze frazesy? Opinia publiczna mniema, źe rząd {dosyć ją  podnieść, aby znaleźli

Zebranie otworzył Dr Gross wcale zręcznem jwłoski na pozór tylko zdaje się_ potępiać de-{woli, którzy zajmą się bhższem 
przemówieniem, poezern wybrany na przewodniczą- |m onstracye Italia irredenta, a gabinet wiedeński |mem.
Łwo wezwał na sekretarzy Dra Goldmanna i obawia się słusznie, że ten przykład może mieć -  Doszła do Krakowa smutna a dla nas bolesna 
p 8wisterskiego. Pierwszy do głosu zapisany był smutne następstwa i przywieźć zarazem do wiel- J wiadomość o śmierci Ę ^ m s M ra _ a e s  lego. 7 
blacharz Piątkowski, typowa figura wszelkich agi- kiego rozdrażnienia umysłów. Rzeczy tych lekce- jeden z najznakomitszyclTczlonkow Tak charakterem 
ła t . yeh zebrań. Szczególną rzeczą w jego mo- ważyć nie należy i rząd włoski powinien n i e  j a k  u m y s ł e m  emigracji a zarazem jeden z najszlache- 
wie było postawienie wniosku czyli raczej wezwą- tylko energicznie, ale szczerze i otwarcie wy- tmejszych wyznawców zasad zachowawczych w Pol
nie, aby przyszła Rada starała się o taką zmianę stąpić tym razem i złożyć głośne świadectwo see. Przyjaciel domu Czartoryskich, wspó praco _
statutu, aby wybory odbywały de na lat sześć, wobec nie tylko własnego kraju, ale i sąsiadów we wszystkich użytecznych na polu narodowem dzia
nie żeby co lat 2 ustępowała trzecia część ra- swych, z którymi go łączą węzły przyjaźni, że łaniach Hotelu Lambert, “  W v X f i t d
dnyeh. Był ten wniosek mniej spodziewanym między nim a komitetem rewolucyjnym n i e  m a  wyborowych ludzi jak Kalmka, Klaczko, Wyziński ltd.,

} pW ow slriew n. wdwż nrzed dwoma laty nic wsoólneao. która uświetniła polskie wychodżtwo i był scisłąz ust p. Piątkowskiego, gdyż przed dwoma laty nic wspólnego.
—. ' O „.in nł-awial1 nft/IrtKmr wninfertlr -ańttA. I 7.n. Aw Sadzie miasta stawiał podobny wniosek wice-| La Turquie zamieściła artykuł o sprawie Gug- z nimi związany przyjaźnią. Jeden z wiernych nasie- 
prezydent Madejski i wówczas wnioskodawca był sinii i Pławy. Porta użala się, ża wymagają od ms dziennikowi, zasilał go nieraz utworami swojego 
mu przeciwny. Drugi wniosek pana P. zmierzał do niej zdobycia tych posiadłości orężem na korzyść pióra, które rozpoznać można było zawsze po pięk-
fcego, aby radnych nieuezęszezaiąejreh na posie- Czarnogóry. Takiej ofiary, woła Turguie, niepo-lności formy i p o d m o s ł o s c i  uczuć. Ostatni raz odezwał
dzenia orłftwia.ó yr 4 .  {dobna od nas wymagać. Rozumowanie to pomimo sie dla uczczenia parnięci przyjamma i wspotwyguan-

jOti zansi lak i

wymagać,
lezący o I że znalazło odgłos sympatyczny w_ wielu orga- 
;em wo-|naeh prasy europejskiej, jest zupełnie fałszywem. 
— - Nikt tego od Tureyi nie wymagał; sześć tewndni'/osz, re-
dliwyeh 
się być

tygodni
temu Austrya i Niemcy radziły w Stambule, aby 
Sułtan zrzekł się głośno praw zwierzchniezyoh

ehliwej do tych dwóch posiadłości, aby odwołał stamtąd

c& Teodora Morawskiego. Był on duszą Towarzystwa 
histor.-literaekiego polskiego w Paryżu, a niebawem, 
jakeśmy to już donosili, ukazać się ma wielkiej donio
słości praca Bronisława Zaleskiego o księciu Adamie :

sku: „Za pozwoleniem, komisarzem węgierskim jestem 
jis“. Oszust nic zmieszał się i odpasł-po angielsku: 
„W ciągu trzech dni będziesz pan odwołany, sle ze
chciej pan zważyć, że wobec prezesa komisyi należy 
mówić po angielsku". Prezes usunął się, niewiedząc

nawet się można za szczęśliwego uważać, jeżeli kto { 
przepchnie się przez tłumy czekających. W dni tar
gowe jest to już wręcz niepodobnem, bo mnóstwo] 
włościan z okolicy zalega kasę. Nie obwiniamy o 
nieporadność urzędników tutejszej kasy podatkowej.
bo ci niezawodnie starają się załatwić sprawy jbik l i ~ d do gaU wazedj pr6Zydeiit Re-
najszybciej -  dziwić się jednak należy, io władze k. a. wal tQ zaj.cie Zaczął się obrz?d owar-
wyższe wiedząc, iż szczupła liczba urzędników do tej K  t gamoskóy wysunął się z tłumu i stanął
manipulacji me wystarcza, me myślą wcale o po-1 b wjezdne; a gdy zajechała cesarzowa Brazy- 
mnożemu sił roboczych co z doświadczenia okazuje ^  adzał jeden z is h llrzędników,

S? . 5 ?  U * * «  p«“  *  * * 1 ™ - « •

Pisaliśmy już o ujęciu w Wiedniu oszusta 8o- 
moskóya, który podczas swego ostatniego tam poby
tu przybrał nazwisko hr. Wiktora Bobrowskiego i tem I* 
właśnie zdradził się, Z pomiędzy licznych jego przy
gód, opowiada Pesti Hhrlap następującą: Podczus

że liczba opodatkowanych w Krakowie od kilku lat K  wygf dzie głuż ł jej za cicerona. Cesarzowa
bardzo znacznie wzrosła, a w ślad za tem podniosły \ agA^  ia W a r „ BMm i ati* ksiaifl euro-, .. * „  Isądziła, że towarzyszem jej jest jakiś książę euro-się też czynności w urzędzie podatkowym — tym- { ^ ’
czasem ze względów źle zrozumianej oszczędności^ J_  p 0nieważ z końcem r. 1879 wywołane zostały 
władze wyższe głuche na wszelkie przedstawienia! Niemczech z oW tala apierowe banku ko
nie myślą o pomnożeniu personalu urzędników od- al w Lnbece j bilety stCmarkowe banku
powiedniemi siłami. Publiczność opłacająca p o d a t e k  przeto zdarzyć się może, że bilety ta 
ma prawo domagania się, aby od mej należytości ^  żadn wartoścj poj awiać się bę-
ł T A i l n t l z A u r o  n r  l r o o m  7 0 V 0 r i A i l K i p r a n n  5L T l l f t  Z  u l l l i l  Tlfl, I  .   ̂ "podatkowe w kasie zaraz odbierano, a nie z dnia na 
dzień przewlekano, co dla kupców, przemysłowców, 
rękodzielników, już dla samej straty drogiego czasu,
jest szkodliwem. Widocznie zapominają władze wyż-. & b m w ?ar żl] W ostatnich czasach zaparł się
sze o tem, że me nos dla tabakiery, ale tabakiera I przegzłości swojej j wyznał się republikaninem, za

dą za granicami Niemiec.
— M o n t a l i v e t ,  niegdyś minister listy cywilnej 

za Ludwika Filipa i osobisty jego przyjaciel, umarł

dla nosa.
— Namiestnictwo dozwoliło dalej zbierać w całym ] co otrzymał urząd dożywotniego senatora.

Cesarzowa Eugenia wybiera się w iutym do
kraju dobrowolne datki po koniec bieżącego roku na Kafrów ^  awiedzenia mi ■ gdzie 8yn j ej
założenie we Lwowie bursy imiem,i Leona Sapiehy, ^  żądanie królowej W ik t o r y i ,  jenerał bryga:
dla kandydatów na nauczycieli szkół ludowych w G a-|^ y E W(?rd towarzygzy6 bedzie Oesarzowei w tej
1 cyi

Wcaoraj w południe znaleziono na ementarz i 
głównym miejskim dziecię nieżywe z przeciętem czo
łem. Stosowne śledztwo przedsięwzięto.

— W tych dniach pojawiły się w Krakowie jc 
dnoreńskowe monety fałszywe, które się wyróżniają

Oarinrvskim Zanim umieścimy obszerniejszy źycio- od prawdziwych nietylko dźwiękiem przytępionym. . *• . -_______ ,-. !4
ty- tego gorącego katolika i pałryóly, literata zna lżejszą wagą i błędnym połyskiem metalowym, ale*Sztuk pięknych w S u k i e n n i c a c h  otwarte oodzienB

towarzyszyć
podróży,

T E A T R .  We czwartek d. 8go styeznia: Kom#'| 
dya w 3 aktach pp. E. Najae i A. Hennequin; ptź#' 
łożył Jan Arwin Miłosna Korespondencya. — PŁ* I 
czątek o godz. 7ej.

Wystawa nieustająca Towarzystwa PrsyjsMiiół I



%

z Czwartku 8 Stycznia 1880,

od godziny lle j  do 4ej prócz poniedziałku.— Wstęp 
w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 cent

— D. 5 i 6 stycznia pochmurno; termometr dnia 
5 od —2-6 od -f-1'O doszedł do + 2 7  C.; dnia 6 od 
+1*8 spadł na —0*2 C. Barometr pada; rano o g. 
7ej dnia 7go stan jego był 752*6 millim., termometru 
—0*2 0. Wiatr zachodni.

— We czwartek dnia 8go stycznia: ŚŚ. Maksyma 
i Seweryna.

Od Administracyi „ Czasu'"
Na pomni k  Mi c k i e wi c z a  złożyło grono nau

czycielskie szkoły Podwawelskiej 13 złr.
Na ubog i ch  m i a s t a  Kr a k o wa ,  Z pensyona- 

tu p. Górskiej 20 złr.
Dla u b o g i c h  m. K r a k o w a  złożył: p. St. 

Prek oddane przez A. F. z Krz. na cel dobroczynny 
10 złr.

Gospodarstwo feandel i przemysł.
W iedeń 5 stycznia. (Neue fr. Presse). Ten- 

deneya w handlu zbożowym, tak na gotowy to
war, jak i na późniejsze odstawy słaba. Płacono 
za 1Ó0 kilo pszenicy z odstawą wiosenną 14*80 
do 14 65, za 100 kilo owsa z odstawą wioseuną 
7-80 do 7-85.

W iedeń 6 stycznia.
Ą  W k o w tta .  Na nasssin targowisku przy nie- 

polepszonej konjunkturze notujemy 36*50 —3675 złr. 
Peszt ,  5 stycznia: 35 50—36 50 złr. — Wrocław,  
5 stycznia: w miejscu 6050 mrk. płacono — na 
styczeń 60 50 mrk. płacono. — S z c z e c i n ,  5go 
stycznia: w miejscu 59 20 mrk., na stycz.-luty 58*80 
mrk., na wiosnę 6130. — Be r l i n .  5go stycznia 
w miejscu 60’10 mrk., na styczeń 60 30 mrk., na 
kwiecień-maj 62 20 mrk., na maj-czerw. 62 40 mrk.— 
Paryż .  5go stycznia: na ten miesiąc 69 25 frnk., na 
luty 69*25 fink., na marzec-kwiecień 69*25 frnk., 
na maj-sierpień 69*— frnk.

H ftfte. Wiedeń,  6 stycznia: za 50 kilo s dwór 
ca s cłem 8*50 złr.— T r y e s t ,  5go stycznia za 100 
bilo bez cła 11'— złr.— Brema,  5go stycznia: za 50 
kilo 7 55 mrk. — Hamburg ,  5go stycznia: w miej
scu 7*50 mrk., na grudzień 7 55 mrk., na luty-marzec 
7 80 mrk.— An t we r p i a ,  5go stycznia: za 100 kilo 
20  frk.— N o w y J o r k ,  5go stycznia: za galonę
(= 2 ,, kilo) 81/j ot. pap., w Fi l ade l f i i  81 B ct.pap.

T elegram y zbożow e Gazety Lwowskiej 
z d. 3go stycznia. — W i e d e ń :  pszenica 13*50 do
14*50 złr.; żyto od 10*25 do 10*50 złr.; okowita
pr. 10.000 liter procent od 36*25 do 37*- złr. — 
B u d a - P e s z t :  pszenica 75 kilgra. (na wiosnę) od 
14*70 do 14*76 złr.; rzepak (styczeń-luty) od —*—. 
do —*— złr. — B e r l i n :  pszenica żółta (styczeń- 
luty.) 240*50; żyto —*— ; — Sz c z e c i n :  pszenica 
— - złr.; rzepik (jesień) — *— złr. — P a r y ż :  
mąki 159 kilogr. 72*25 zir.; Olej rzepakowy 80*75 
złr.; Spirytus —*— złr. — W r o c ł a w :  Pszenica 
—*— złr.; żyto —*— złr.; 
rytus —*— złr.; kukurudza 
ni a: Pszenica —*— złr.

owies —*— złr ; spi-
złr. Kolo-

Koszta transportu za 100 kilo zboża wynoszą 
z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 cent., z Krakowa 
do Wrocławia 1 markę 48 fenigów, ze Lwowa do 
Krakowa 1 złr. 83 cent.

$«*•*?

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
De/pesze telegraficzne.

Paryż 5 stycznia. Minister sprawiedliwości 
przyjmował dziś ciała sądownicze. Prezesowie są
du kasacyjnego i sądów apelacyjnych zapewniali 
ministra o stałem postanowieniu swojem bycia 
posłusznymi ustawom, a szczególnie wiernymi 
konstytucji i republikańskim instytucyom.

P aryż 6 stycznia. Rappel mówi, źe program 
nowego gabinetu obejmuje głównie reformę stanu 
sędziowskiego i urzędniczego, wolność druku, u- 
stawy o stowarzyszeniach i zgromadzeniach, wre
szcie reformy ekonomiczne i finansowe. Następnie 
gabinet w programie swoim podniesie w kilku 
słowach charakter pokojowy naszój polityki za- 
granióznój.

Londyn 5 stycznia. Mniemana ucieczka Ab- 
dera Ramana jest powodem obaw dla rządu an
gielskiego. Ma on bowiem podostatkiem pieniędzy, 
aby na nowo wywołać ruchy w Afganistanie. 
Innym przedmiotem obaw dla Anglii jest wypra
wa na Merw. Twierdzą, że gdyby Merw był za
grożony, Anglicy zajmą Herat.’

Londyn 5 stycznia. Jutro ogłoszoną ma być 
korespondencya, jaka wywiązała się między G1 a d- 
s t o n e m  a B o u r k e m  z powodu mowy w Leeds, 
w której Bourke obwiniał Gladstona, źe wysłał 
swego ajenta do Rosyi, aby tam przetłómaezono 
na rosyjskie pismo jego o okrucieństwach ture
ckich w Bułgaryi, a to dla podżegania partyi 
wojennej w Rosyi. Gladstone zażądał, aby Bourke 
udowodnił prawdę swego twierdzenia.

Londyn 5 stycznia. Konsul chilijski potwier
dza wiadomość o powstaniu w Limie, wśród cze 
go wiele osób zostało zabitych i ranionych.

Petersburg 5 stycznia. Donoszą urzędownie 
z C a n n e s  3go b. m . : C e s a r z o w a  czuła się 
wczoraj bardziej wycieńczoną, niż dni poprze
dnich. Wieczorem kaszel powiększył się i Cesa
rzowa skarżyła się na bicie serea. Noo przeszła 
mniej spokojnie.

Petersburg 5 stycznia. Następcą W a ł u -  
j e w a  jako ministra dóbr koronnych, został dotych
czasowy towarzysz jego, książę L i e ve n .  Stano
wisko Wałujewa jako nowego prezesa komitetu 
ministrów, odpowiada nie stanowisku prezesa mi
nistrów, lecz mniej więcej temu, co w Anglii jest 
lord president o f  the council. (Wyjaśnienie to 
dało biuro korespondencyjne dla cudzoziemców. 
My dodamy, że komitet ministrów nie jest radą 
ministrów, jaka istnieje w innych krajach, bo tej 
w Rosyi nie ma. W  komitecie zaś ministrów za
siadają W. Książęta Aleksander i Konstanty, ks. 
Piotr Oldenburski, jenerał Adlerberg, dalej na
czelnik trzeciego oddziału kancelaryi cesarskiej, 
kanclerz państwa, kilku jenerałów i admirałów, 
kilku ministrów, kilku radzeów stanu. Komitet 
jest jakby radą Korony. Red.)

D ublin  5 stycznia. W  skutku wygnania dzier
żawców (farmers) powstały w Carraroe groźne 
zamieszki. Tłumy ludu uderzyły na polieyę, któ
ra była zmuszoną torować sobie drogę bagnetem 
przyczem wiele osób zostało ranionych. Polioya 
ma być wzmocnioną.

B ukareszt 6 stycznia. Zapewniają, źe do
niesienie Ti.mesa o podróży Bratiana do Berlina 
jest bezzasadnem.

Ateny 5 stycznia. Minister spraw zagranicz
nych D e l y a n n i s  podał się do dymisyi, którój 
jednak król nie przyjął.

Mowy Jork  4 stycznia. New-York Herald 
donosi z P a n a m y  3go b. m.: P i e r o l e  obwo
łany został d. 22 grudnia dyktatorem P e r u w i i  
i uznany przez rezerwę armii w Callao de Lima 
i przez marynarkę. Mianował on Piotra C a l d r o -  
na  prezesem gabinetu. Dotychczasowy prezydent 
P r a d o  przybył 27go grudnia do Panamy. Chi- 
lijczycy zabrali łódź torpedową peruwiańską, któ
ra wypłynęła z Panamy pod pawilonem hawaj
skim.

Memoryały czeskie ciągle na porządku dziennym 
dyskusyi publicznej w Austryi. Ze strony półurzę- 
dowej piszą dziś, iż „z góry oczywiście wiedzieć 
niemożna, w któreyh punktach całkowicie lub czę
ściowo stanie się żądaniom czeskim zadość, a 
które odrzucone zostaną. Wszelako to jest pe- 
wnem, że nie będą załatwione wszystkie razem, 
lecz w rozmaitych formach, jakie rząd uzna za 
właściwe, tak, źe niektóre punkta objęte zostaną 
rozporządzeniem, inne budżetem, inne znów przed
stawione zostaną Radzie państwa w przedłożeniu 
projektów do ustaw. Decydującem w postanowie
niach rząlu będzie zapatrywanie, aby nic nie 
przyznać, coby skierowanem było przeciw ducho
wi konstytucyi, oraz jednolitości i ścisłości admi
nistracyi". Ta ostatnia uwaga widocznie ma słu
żyć ad captandam benevolentiam wiernokonstytu- 
cyjnyeh. Z drugiej strony zapewnia Presse, że 
komisya ministeryalna złożona z szefów sekcyj
nych wszystkich ministerstw pod przewodnictwem 
ministra Prażaka a zajmująca się zbad .niem me- 
moryałów czeskich, nie ma żadnej co do nich po- 
wziąść uchwały, lecz tylko wygotować sprawozda
nie. Dopiero gdy takowe przedłoży, zajmą cię tą 
sprawą poszczególne ministerstwa, aby dojść, czy 
i o ile można zadość uczynić żądaniom wyrażo
nym w memoryałaeh, jakie fundusze będą na ten 
cel potrzebne i jaką drogę obrać należy w wy
padkach, w których rząd pomoc ze swej strony 
uzna za pożądaną. Jeżeli tedy memoryały przejdą 
te wszystkie stadya, zanim się skończą obrady 
budżetowe w Izbie, natenczas s odziewać się mo
żna, że wszystkie żądania czeskie, które pociągną 
za sobą wydat d, już w komisyi budżetowej przyj 
dą na porządek dzienny. Wątpimy jednak , aby 
Czesi dopuścili do ostatniego uchwalenia budżetu, 
zanim sprawa ich memoryałów załatwioną zosta
nie. Wszak w tej mierze mogą liczyć na popar
cie prawicy. „

Z Pragi zapowiadają dzienniki, iż wielu depu
towanych czeskich złożyć ma mandaty poselskie. 
Fakt ten, zdaniem naszem, nie miałby politycznego 
znaczenia, albowiem już podczas wyborów do Rady

państwa słychać było, źe ci deputowani czescy, 
których interesa lub czynności ich zawodu niepo- 
zwalaja na dłuższą nieobecność, złożą mandaty 
około Nowego roku Początek tedy zrobił młodo- 
nzech Dr Kuezera, o innych dotychczas niewia
domo. Zresztą frakcya czeska^ w Izbie deputowa
nych nie dozna przez to zmiany, gdyż w razie 
ponownych wy orów z pewność ą wybrani będą 
kandydaci przez klub czeski zaleceni. W braku 
tej pewności niewątpliwie niepozwolonoby depu
towanemu złożyć mandatu.

Dzienniki wiedeńskie wielce zajmują się naj- 
wyższem postanowieniem, mocą którego udzieloną 
została począwszy od 1881 r. subweneya roczna 
6000 złr. dla średniej szkoły gminnej w Pilznie 
w Czechach z zastrzeżeniem konstytucyjnego 
traktowania tej sprawy. Rzecz ta obudziła uwa
gę, gdyż odnosi się do sprawy czeskiej; upatru
ją  w tem postanowieniu pierwszy krok do zała
twienia znanych memoryałów posłów czeskich, a 
zarazem wnoszą, iż praktyczne ich załatwienie 
rozpocznie się dopiero 1881 r. Ministeryalna ko
misya, która pod przewodnictwem ministra Pra
żaka zastanawia się z polecenia hr. Taaffego nad 
czeskiemi memoryałami niema powziąść żadnych 
postanowień, lecz tylko wyrazić swoje o nich zda
nie. Ministeryum zawarowało sobie ostateczną de- 
eyzyę. Komisya rozpoczęła swoje posiedzenia 
w poniedziałek; w skład jej wchodzą szef sekcji 
Kubin, Dr Heider, bar. Sacken, bar. Distler, 
Arnt i Weeber.

Wydział krajowy na Morawie udał się do rządu 
z prośbą o pożyczkę bezprocentową około 100.000 
złr. na budowę dróg w celu zapobieżenia nędzy 
w okolicach tero kraju, zagrożonych głodem.

Przez parę dni obiegała w Krakowie pogłoska 
o śmierci cesarza Aleksandra. Oczywiście była 
ona czczym wymysłem, a może, jak przed tygo
dniem, była puszczoną na giełdzie berlińskiej jako 
manewr spekulacyjny. Z poważniejszego jednak 
źródła dochodzi nas wiadomość, iż na radzie pań
stwa pod przewodnictwem W. ks. Konstantego 
była mowa o abdykaeyi cesarza Aleksandra, lecz 
ta wieść, zdaniem naszem, wymaga potwierdzenia.

Ostatnie wiadomości z Cannes dochodzące do 
4go b. m., przedstawiają pogorszenie się stanu 
cesarzowej Rosyjskiej po kilkodniowem polepsze
niu się. Mimo tego Car nie wyjeżdża do chorej 
żony, wyjechać zatem nie może. co wskazuje, że 
podróży tej stają na przeszkodzie trudności lub 
obawy. Z sześciorga dzieci Carowej bawią przy 
niej od niedawna księżna Marya Edinburska z mę
żem i czwarty z rzędu syn Sergiusz, a świeżo 
wyjechał do Cannes najmłodszy, Paweł.

Dzisiaj oczekiwany był ks. Bismark w Ber
linie.

W  niedzielę, jak pisaliśmy, odbyły się w Berli
nie wybory do reprezentaeyi kościelnej ewangie- 
lickiej. Jak było do przewidzenia, większość wy
borów wypadła w kierunku racjonalnym, bo tyl
ko w dwóch parafiach utrzymali się konserwaty
ści, czyli stronnicy pozytywnego wyznania ewan
gelickiego. Mimo nawoływania dzienników ko
ścielnych i rządowych, udział w samem mieście 
był mały. Nie tu miejsce wykazywać, jak zmien
ne chwilowe usposobienia, których wyrazem by
wają wybory, mogą wielki wywierać wpływ na 
same nawet podstawy życia kościelnego, skoro 
konstytucja kościoła ewangielickiego przypuszcza 
ludzi świeckich do udziału w zarządzie ko
ściołem.

Z okazyi nowego roku przemówiły wszędzie 
dzienniki rządowe z nadzieją utrzymania dobrych 
tosunków i pokoju a między niemi berlińska Pro

vincial Corr. położyła nacisk na przyjaźń Niemiec 
z Austryą. Podobnież wyrażono się w Wiedniu. 
Słowa Prov. Corr. sprawiły pewne wrażenie, dla 
tego szczególnie, że łączono je z przemówieniem 
cesarza Wilhelma do jenerała hr. Moltke. Otóż 
początkowo mówiono, że na przyjęciu jeneralicyi 
przez Cesarza nie będzie żadnych przemówień; 
potem zaś zaczęły gazety berlińskie niejamo 
przytaczać treść słów Cesarza, który miał powie
dzieć, że czasy są groźne, ale spodziewać się na
leży, iż Niemcy pozostaną obcemi zawikłaniom 
dzisiejszym, że należy, oceniając położenie zewnę
trzne, działać przezornie i unikać wszystkiego, coby 
mogło sprowadzić zawikłanie Niemcy wprawdzie 
niemają powodu do obaw, choćby też w krajach 
ościennych zaszły jakie zmiany. W  słowach tych 
Cesarza upatrywano aluzyę do Rosyi. Niewiadomo 
nic autentycznie o tej mowie, której także zaprze
czają, a Kreuz Ztg twierdzi, że nie miał jenerał 
Moltke żadnej mo v y  już dla tego samego, że o- 
becnymi byli starsi od niego stopniem jenerałowie, 
to j ist królewicz i ks. Fryderyk Karol. Cosarz 
też nieużył słów, jakie mu przypisują.

Tajny radzca pruski Hubler, który już prowa
dził rokowania w sprawie stosunku Kościoła ka
tolickiego do państwa z kardynałem Jacobinim, 
wyjeżdża temi dniami powtórnie do Wiednia dla 
prowadzenia dalej układów, które dotychczas

trzymane są w tajemnicy. Zachowanie się ministra 
Puttkamera w kwestyi szkół mięszanyeh, które 
sam Cesarz pochwalił, mogło być uważane za 
pierwszy krok n i drodze ustępstwa ze strony rzą
du, który przychodzi do przekonania, że jak po
wiedział cesarz Wilhelm po ostatnim na jego ży
cie zamachu: „nie trzeba pozbawiać ludu re~ 
ligii".

Hamburg r Correspondent, a powtarza jego sło
wa półurzędowa Nordd. Allg. Z g ,  staje w obro
nie Prus przeciw oskarżeniom rosyjskiego pisa
rza Berga, iż ks. Bismark wchodził w stosunki 
z Polakami i podsuwał się im na opiekuna prze
ciw Rosyi. Polemika tego rodzaju ma już dziś 
histeryczną tylko wartość, ale zarazem dowodzi 
prawdziwości znanego przysłowia : „kruk krukowi 
oka nie wykolę". Dziennik pomieniony dowodzi 
bowiem, źe nie mógł kanclerz niemiecki wcho
dzić w porozumiewanie się z Polakami, skoro 
Prusy oddały wielkie usługi Rosyi w r. 1863, i 
daje do poznania, źe bez tych usług Rosya z tru
dnością byłaby stłumiła powstanie. Zbija Hamb. 
Corr. przypuszczenia Berga, iż nie tylko Austrya, 
ale także Prasy niechętnie spełniały swoje obo
wiązki sąsiedzkie; dziwi się, że Berg nie przeto
czył konwencyi rosyjsko-pruskiej z lutego 1863, 
na mocy której Prusy z własną szkodą zamknęły 
hermetycznie granicę, nie przepuszczały młodzie
ży spieszącej do powstania i chwytały broń prze
wożoną do Królestwa Polskiego, oraz karały u- 
ezestaików powstania, poddanych pruskich. P r u 
som także zawdzięcza Rosya, żo w pobliżu gra
nic pruskich powstanie nie mogło się rozwinąć. 
A jednak rząd pruski naraził się na silną opo
zycję w kraju za wierne dotrzymywanie umowy 
z Rosyą. Wnosi więc pomieniony dziennik, że 
przytoczona przez Berga odmowa ks. Czartoryskie
go przyjęcia protektoratu pruskiego, ma na celu 
wpłynąć na umysły Polaków, okazując im, że 
nie powinni wchodzić nigdy w spółkę z Niemcami. 
Zadaniem Berga jest zatem obudzać w Polakach 
niechęć do Niemców a zarazem pochlebiać im, 
przedstawiając waleczność i dzielność powstańców. 
Tak więc, powiada w końcu Hamb. Corr., a za nim 
Nordd. allg. Ztg, taka to jest wdzięczność Rosyi 
za usługi oddane jej przez Prusy i za poniesione 
dla niej cfiary.

Nuncyusz papieski w Paryżu msgnr Czacki, 
który w spółeczeństwie paryskiem zajął od razu 
bardzo wysokie stanowisko osobiste obok urzędo
wego, przewodniczył ciału dyplomatycznemu na 
noworocznem przyjęciu, w ktorem, nawiasem mó
wiąc, nie wzięli udziału marszałek Canrobert, ks. 
Aumale i ks. Nemours, lubo bywali u Mae- 
Mahona, gdy ten był prezydentem. Mae-Mahon 
również był nieobecny. Przemowa nuncyusza do 
prezesa gabinetu, Freyeineta, pod wielu względa
mi zasługuje na uwagę, zwłaszcza, wobec ustaw 
Ferrego. Rzekł on: „Cieszę się, widząc na czele 
gabinetu męża, którego wielkoduszne i pojednawcze 
dążności, oraz szlachetny charakter i tolerancya 
dobrze są znane i na którym polegać możemy, że 
władzy swej używać będzie w sposób pajsprawie- 
dliwszy i najswobodniejszy, a przekonani jesteśmy, że 
znajdziemy w nim bezstronną pomoc". Freynet od
powiedział: „Mogę zapewnić, że jestem przejęty naj- 
szczerszemi i najlojalniejszemi zamiarami. Dalekie 
są odcmnie uczucia nienawistne dla religii katoli 
ckiej; owszem szanuję ją z całego serca. Wszystko, 
czego pragnę, jest, aby ją chronić od bliskiego 
zetknięcia się z sprawami politycznemi i nie do
puścić zawikłań, któreby paraliżowały nasze usi
łowania i nasuwały trudności i kłopoty". Le Ttmps 
mówi, że msgnr Czacki powiedział w wilię No
wego Roku: „Celem pragnień moich byłoby oka
zać, że Republika może żyć w zgodzie z religią 
i że religia może istnieć w Republice".

Nie wiemy, j kie może mieć następstwa poli
tyczne niezręczna broszura Imbrianiego o jego 
rozmowie z ministrami włoskimi z powodu za
mierzonych demonstracyj na pogrzebie jenerała 
Avezxano, honorowego prezesa komitetu central
nego stowarzyszeń Italia irredenta. Ale zależeć 
to będzie od tego, jak sobie rząd austryaeki po
stąpi. Depretis za pośrednictwem ministra Miceli 
zaprosił na rozmowę Imbrianiego, rzeczywistego 
kierownika Italia irredenta i Menottego Garibal- 
dego i przedstawił im konieczność unikania wszel
kiej demonstracji na pogrzebie zmarłego jene
rała, aby nie nabawić rządu kłopotu wobec Au
stryi ; osobliwie szło o to, aby nie roztaczać cho
rągwi stowarzyszenia i nie składać wieńców na 
grobie w imieniu Trydentu i Tryestu, oraz żadną 
mową nie drażnić Austryi. Już pisaliśmy, że pra
wdopodobnie Depretis wyraził się w tej rozmowie 
z swojemi sympstyami dla zasad Imbrianiego, lubo 
radził roztropność. Gdy jednak na pogrzebie wy
wieszono chorągiew i składano wieńce zabronio
ne, rzucili się karabinierzy i odebrali chorągiew. 
Było to 28go grudnia. D. 2 stycznia wydał Im- 
briani broszurę, w której opowiada swoją rozmo
wę z ministrami i czyni ich wspólnikami zasad

f
stowarzyszenia . „
a Menotti Ga^baldi, przezorniejiggfl oa Imbrianie
go, przyznał w jH tf^M e  słuBSfSjwWD epretisowh 
Depretis postawiony jest przeto Syrobee Austryi 
w świetle nieprzyjaznem, a lubo^rzącl austryeki 
musi oczywiście poprzestać na jego twierdzeniach, 
nie zaś na tem, co „pisze Ioibrjani, .więc 
pozornie zachowa ;dób$|f^Bfinki z fźądera 
skim, wszelako nie może polegać na jego oświad- 
neniach, Stosunki tł——L- »

%

'ggzeto Austryi do Włoch mu
szą stać się ozięblĘśżemi, niżby
Depretis.

Podług n a j ś w i e ż s z y 8§M?m 
Pol. C o r r . ,  w sprawię Cząinógopskiej posKUJkQ- 
wały najbardziej e n e r ^ i f ż n B f f i * -
stryi. Porta wysłału w p r o ^ & j^ s t ja t j^ g jp .  gried- 
stawienie do ludności Gusynii i P ^ F &  że posta
nowieniom traktatu berlmakhfgo oplefaÓ %fę--riie“ ' 
może i ludność poddać s i ^ l i ń l i  t f̂cemuP losowi. 
Tym, którzyby chcieli
obwody, przyrzeka Porta peipiaiBe rozaąme..rÓI 
gdzieindziej. Muchtar zaś węzwai .Ozjarnogćrę. aby 
wyznaczyła komisarza, któremu komisarz Porty 
ma protokolarnie oddać pomienione obwody^ po- 
czem będzie rzeczą Czarnogóry ić  w ft ̂  f | z 4 d
swój zaprowadzić. Ozy W 8zyst|ie |j® r^Jg |jjości 
zdołają uchylić zbrojny opór AlbanezykÓw, to lhne 
pytanie. IbosavW

W  sprawie ugody z Grekamiy-sTuręyai odwlć-t 
ka wyznaczenie nowej konfereńcyfPk zattmrc®'/ 
orzekonania się pierwej, czy nowe miniętęrjiuu 
francuskie z równą gorliwością jak poprzednie 
popierać będzie interes Greków. 7,/ . *SSlfilaLS ą 

• ifoelirte

Ostatnie telegramy „Czasu.,1* :
•A) 06*X

Pary i  6 stycznia. Telegram urzęĆowy pąde-<; 
szły do tutejszego poselstwa chilijskiego donosi, 
że prezydent republiki B o l i w i i ,  je n e ra^ D a za j 
został zrzucony i ratował się ucieczką. ^

Londyn 6 stycznia. Bióro Reutera, donosi 
z K o n s t a n t y n o p o l a  pod dniem dzisi^zym : 
Poseł angielski L a y a r d  otrzymał od ińinisłćat1
policyi żądany formalny list wyjaśniający iraznałpu n cy  I m m c w u ;
go za zadawalniająey. Layard ułożył się z Portą, 
źe Aehmed T e w f i k  wysłanym będzie nie do 
Azyi, lecz na jedną z wysp, gdzie ludność jest 
chrześeiańską. Sprawa o biblię jest tem samem 
zupełnie zagodzoną.

Londyn 6 stycznia. Depesza jenerała R o 
be r t s a z Kabulu z d. 4 b. m. donosi, że w mie
ście tem panuje spokojność i że ogłoszoną zo
stała amnestya, z pod której wyjęci są tylko 
przywódzcy powstania. ;

L o n d y n  7 stycznia. Margr. S a l i s b u r y  rzekł 
do deputacyi posiadaczów bonów tureckich, iż Ą  
doradzałby Porcie nie wypłacać teraz nikomu pro
centów, lecz w pierwszym rzędzie użyć zasobów 
państwa na dobrą administracyę; wprzódy posta
wić finanse na dobrej stopie, zachęcać wszystkie 
żywioły pokoju i pomyślności, a jeśli znajdzie się 
już dość materyału, aby uczynić po słuszności 
wszystkim wierzycielom zadosyć, wtedy ugodzić 
się z nimi, uwzględniając szczególnie ich żądania 
i pierwszeństwo procentów

Petersburg1 6 stycznia. Wieslnlk urzędowy 
ogłasza dekreta cesarskie o mianowaniu W a ł u 
j e w a  prezesem komitetu ministrów a zarazem 
prezesem komisyi petycyjnej. Doniesienia z C a n- 
n e s  z d. 4 b. m. mówią: C e s a r z o w a  była 
przez cały dzień wczorajszy słabszą, kaszlała mo
cniej i narzekała na bicie serca; apetyt zmniej
szył się. Pogorszenie to przypada z silniejszym 
przebiegiem choroby płuc.

Ateny 6 stycznia. Oczekują tu zmian w mi
nisterstwie po świętach Bożego Narodzenia (v. s.) 
prawdopodobnie ustąpią także A v g e r i n o s  i 
Y a l t i n  o s.

Kursa. — Wiedeń 7 stycznia, 2 godz. 30 m. 
po poł. Renta papierowa 70*20. — Renta srebrna 
71*25. — Renta złota 82*25. — Losy z r. 1860 
132*—. — Akcye Banku Narodowego 844*—. — 
Akeye kredytowe 291*75. — Londyn 116*65. — 
Srebro —*—. — Napoleony 9*30'/2. — Lombardy 
84 50. — Losy z roku 1864 167*50. — Akcye 
kolei Karola Ludwika 257*50. — Akeye kolei 
Lwowsko-Czemiowieckiej 155*50. — Akeye kolei 
ówęg. płn.-wschod. 141*—. — Anglo-Bank 144*30. 
Obligaeye indemn. galie, 95*75. — Losy prem. 
węgierskie 108*50. — Akeye kolei Koszycko-Bog. 
125*50. — Akcye kolei półn.-zaeh. austr. 164*—. 
§% Listy zast. hipoteczne 99*50. — Marki 57*75. 
Ruble 122*37. — 6 #  Listy zasta. galic. Zakładu 
kredyt. Ziem. 97*50.

Usposobienie giełdy: osłabione.

REDAKTOR ODPOW IEDZIALNY I W YDAW CA  

A ntoni Klobukoicski.

Kurs pieniędzy i papierów publ.
H r a l i t itv  7 stycznia.

%
i & ,5H 8 9

Ruble papierowe rosyjskie za 100 rs.
Rubel srebrny obrączkowy . . . .
Marki niem ieckie za 100 marek . .
Dukat w a ż n y .............................................
20 frankówka . . . . . . . . .
Imperyal ważny . . . . . . . .
Srebro austryackie za 100 złr. . . .
Kupony srebrne płatne . . . . ,

Listy zastawne i  obligi.
h ° /o  pożyczka krajowa galicyjska . .
Obligaeye indemnizacyjne galicyjsk ie.
W "  listy zast. Tow. kredyt, ziemśk. .
5 °/>  listy  zast. Tow. kredyt, ziemsk. .
0“/  listy  zastawne Banku hipot. . .
Ę>°/, listy  dłużne galic. zakł. włość.
5Vj listy  zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 z'r. w. a . .
C /c  listy  zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w . a.
7 °/o łisty  zast. g. z. kr. c. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a.
'7 °/o listy  zast. g. z. k r ., z. w Krakowie, zwrot

za 20 lat, banknot, za 100 zlr. w. a. o  a
listy  zastawne Król. Pol. ser. I (za 100 rubli)

4 ’/o  listy  zastawne Król. Pol. ser. II (za 100 rubli)
5 %  listy  zastaw. Król Pol. z r. 1869 (za 100 rubli)
4 " /  listy  likwidacyjne Królestwa Pol. (za 100 rubli)

Akcye kolejowe i bankowe.
A kcye kolei Karola Ludwika . . .  po złr. 210

te c«

płacą | żądają

122  - -  

1 63 
57 25 

5 48 
9 26 
9 55 

100 —  

99 25

97 — 
95 — 
88  —  

95 25 
99 - 

101 —

!s

A kcye kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 
A kcye Banku hipotecz. w e Lwowie

200
200

Losy krajowe.
L osy miasta Krakowa . . . .  
Losy miasta Stanisławowa . . .

94 -  

92 50

95 50

98 -  
97 A
97 — m

85 50 £

256 — 
157 — 
278 —

18 75
27 —

123 — 
1 75 

58 25 
5 60 
9 36 
9 65 

100 —

97 — 
90 — 
96 75 

100 50 
103 —

96 — 

94 50

97 —

100 -

99 - g -  
99 -
97 5 0 ,
87 - £

258
160
285

20  —  

28 50

W i e d c i i  5 stycznia.
Obligi długu państua.

4' Renta p a p ie r o w a .......................
4V3?4 Renta s r e b r n a ............................

Renta złota . , , ......................
3V2̂  L osy z roku 1854 po 250 złr..
4̂ 4
4/4

1860
1860
1864
1864

500
100
100
50

Losy Como-Renten 

Obligi indemnizacyjne.
. . . . 10% podat.Czeskie ......................

Bukowińskie . , . .
Galicyjskie . . . .
Morawskie . . . .
Niższo-Austryackie 
W yższo-Austryackie .
S z l ą z k i e ......................
Styryjskie .......................
Siedm iogrodzkie . .
W ęgierskie . . . .
W ęgier, z klauz. 1867 . . ”
5 ° f  Obligi poź. kolei węgierskiej . . .
6”,4 Renta węgierska z ł o t a ......................
I 'U ’/o  „ „ „ (za Ostbahn.)

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 
Boden-Credit węgierskie . .

r „ austryackie . .
Credit-Anstalt dla Han. i Prze.

„ „ węgierskie . .
D e p o s it e n - B a n k .......................
Escompt-Gesell. niż.-austr.
Austro-węg. Banku (Nat.-Ban.) 
Unionbank . . . . . . .
Yerkehrsbank ogólny . . .
Wied. Bankverein . . . .

Akcye kolei.
Albrechta . . . .
Alfold-Fiume r . . .

120 złr.
140 „

80
160
200
200
500
600
100
140
100

200 złr. bez'?4 
200 „ _J3j4

70 10
71 40 
81 95

124 50 
131 -  
135 -  
167 — 
166 —

płacą

103 — 
93 -
95 60 

102 75
104 75 
102 50
96 50 

100
86 25 
88 50 
86 50 

116 50 
98 20 
77 —

145 -  
159 
210 —  

292 50 
271 
225 
810 
846

137 50 
151 —

66  —  

149 75

żądają

70 30
71 55 
82 10

125 50 
131 50 
135 50 
167 50 
167 75

104 — 
93 50 
96 30

105 25

89 75 
87 

117 -  
98 35 
77 50

145 25 
160
211  —  

292 75 
271 50 
226 50 
815 — 
848 —

138 
151 25

67 -  
150 50

Donau-Dampfsch.-Ges . 525 złr. 5 /
E lż b ie ty ............................ 210 n «
Linz-Budweis . . . . 200 n w
Salzburg-Tyrol. . . 200 n y>
Ferdynanda Nordbałm . 1050 »
Franciszka Józefa . . 200 r> »
Gal. Karola Ludwika . 210 r> J)
Koszycko-Oderberg. 200 » 11
Lwowsko-Cern.-Jassy . 200 n n
Nordwest austr. . . . 200 yt y)

„ „ Lit. B. 200 n yy
R u d o lf a ............................ 200 n yi
Siedmiogrodzka I . . 200 Y) Yl
Staats-Eisenb.Gesell. . 200 Yl Y)
Siidbbahn (Lombardy) . 200 A> n
Theissbahn (Cisańska) . 200 n Yl
W ęg. gal. Łupkowska . 200 y) Yl

1  Nord-Ost . . , 200 r> 11
„ W estb. Stuhlw. . 200 V) n

Listy zastawne.
6 4̂ Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
6 %  Boden Kredit allgem. złotem płatne 
5?4 „ papier. 33 lat
6 4̂ Towarz. kred. krakowskiego 18 lat 
7̂ 4 L isty dłużne W łość. „ 20 lat
0 %  Towarzystwa kred. „ 36 lat
5 7 / /  „ „ „ złote 36 lat
4 /  Galicyj. Towarz. kredyt, ziemsk. . 
5 /  Galicyj. Towarz. kredyt, ziemsk. . 
5 /  „ „ „ „ nowe 37 lat
6 /  „ Banku Hipot. lwow. . . .
6 /  „ Banku Włość. lwow. . . .
5 /  Bank. austr. węg. (Nationalb.) w. a. 
5 %  Szlązko-austr. Boden-Kredit-Anstalt 

W ęg. ogól. Boden-Kredit . 34  iat 
5 7 , /  l  Boden-Kredit-lnstitut . . .

Priorytety kolei.
A l b r e c h t a .........................  300 złr.
Alfold-Fiume . . . .  200 

Em. 1874 , 200 
Donau - Dampfsch. 100 i 200 złr. , / . 
Elżbiety ^  ^  . . 100 złr. 4 7 / /

5/

6/
Em. 1862 r.

p ła c ą żądają płacą żądają
613 — 615 — E lżbiety L inz-B udw eis. 200 złr. 5 / 96 50 — —
188 50 189 — „ Em. 1870 . . 200 Yl 95 50 --------
169 50 170 50 „ Em. 1872 . . 200 Yl 97 — --------
156 — 156 50 Salzb.Tyr. 1873 200 Yl 94 75 95 25

2357 2362 Eperies-Tarn. węg. część 300 11 80 — --------
167 — 168 — Ferdyn.-Nordb. mon. k. złr. 4 * / ,/ 104 — 104 50
255 50 256 — „ „ wal. a. n 100 50 101 -
124 - 120 25 „ Mor.-Szląz. linia 1871/72 5 / 106 50 106 75
156 — 157 T̂r „ poż. 14 milion, 1872 Y) 107 — 107 25
162 25 163 — „ poż. 1876 r. . . 100 11 103 75 104 25
124 50 125 50 Franc. Józefa Em. 1867 200 Yl 97 — 97 50
150 75 151 25 „ Em. 1873 200 Yl 93 75 --------
126 50 127 — Gal.-Kar.-Lud. I Em. 300 Yl 103 25 -  25
274 — 274 50 „ „ H „ 1867 300 n 102 — --------

85-25 85 75 „ „ Iir-„ 1871 300 Yl 102 — --------
216 — 217 — Koszycko-Oderb. . . . 200 Yl 83 25 --------
126 — 127 - Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 złr. 4 ’/ / / 86 75 87 25
141 50 142 - „ II „ 1867 300 złr. 5 / 89 50 90 —
143 25 144 — » „ HI „ 1868

„ „ IV  „ 1872
300
300

Yl 183 — 
79 — 79 50

Nordwestb. austr. . . 200 Yl 97 80 98 20
93 — __ — „ „ „ Lit. B. 200 Yl 93 75 --------

118 — 118 50 Em. 1874 200 Yl 113 50 --------
100 50 101 — R u d o l f a ............................ 300 Yl — — — —

97 50 __ _ „ Em. 1869 . . 300 Yl 89 50 — —
100 — __ — „ Em. 1872 . . 300 n 87 75 88 25

98 — — — „ Salzka. gut. zł. 200 Yl 87 50 88 —
95 50 .— — Siedmiogrodzkiej I . . 200 Yl

3 /
76 40 — —

88 50 __ .— Staatseisenbahn fr. 500 złr. 168 — 169 50
95 50 96 — Siidbahn (Lombardy) . 500 fr. „ 118 25 118 75
95 50 96 — Yl Yl 200 złr. 5 / 104 — — —
99 50 100 — Theissb.-Gesell. . . . Yl 94 50 96 —

102 50 103 50 W ęg. gal. Łupków. . . 200 Yl 80 - • — —
101 80 101 95 „ I I  Em. 200 Yl 78 — 78 50

98 25 98 75 „ Nordost . . . 300 1) 78 50 79 —
95 50 96 — „ „ złotem 200 1) 94 50 95 50

100 75 101 25 „ W estbabn . . 200 Y! 82 75 83 25
„ Em. 1874 200 Yl 79 50 80 50

83 60 84 — Losy.
86 50 87 — 5 /  Donau Reguł. . . . 100 złr. 111 75 112 50
84 25 84 75 Premiowe W iedeńskie . 100 n 118 — 118 50

107 50 — — „ W ęgierskie . 100 Yl 109 25 109 75
96 50 96 75 3 /  „ Tureckie . . 400 fr. 16 — 16 50
95 50 96 - Kredytowe . . .  . . 100_złr. 174 50,175 -

C la r y ....................................................42
4 /  Donau-Dampfsch. . . . 105
Inspruku.............................................. 20
K eglew icha.................................. 10 7a
K rakow skie.........................................20
Ofner (miasta Budy). . . .  40
P a lffy .................................................... 42
R u d o lfa ........................................107 ,
S a lm a ....................................................42
S a lz b u r g s k ie ................................... 20
St. G e n o is .........................................42
S ta n is ła w o w sk ie ............................. 20
4 7 , /  Tryesteńskie . . . .  105 
4 /  „ . . . .  50
W a ld ste in a ......................................... 21
W in d is c h g r a tz a ............................. 21

Waluty.
Dukaty w a ż n e .........................................
20-frankówki . . . . * . . .
Imperyaly r o s y j s k ie ............................
Funty sterl. a n g ie l s k ie .......................
L isty tureckie z ł o t e ............................
Marki niemieckie za 100 marek . . 
Ruble papierowe za 100 . . . .

płacą
39 25 

106 50

17

38 50 
38 75 
18 25 
52 —

44 25 
27 50

32 25 
36 75

5 53 
9 30 
9 60 «' 

11 70  
10 59 - 
57 70 
122 5 0

Lwów 5 stycznia.
A kcye Banku hip. gal. 200 złr. . *
5 /  Listy zast Tow. kred. z i e m / . .  . ] 95
4 0/  J .o r ta ir S -a o q s M ij‘k /o  » » » » ^  J
5 /  „ „ „ „ SIKteCnieiiUt -x>9óifi0f
6 /  „ „ Banku h ip # . m h z x ł i -  8 f« m
6/  „ włościań„£!aLi,,,,l 1
5 /  Obligi indem. gal. f  951 60/
6/ „ pożyczki k+jmpq Ąo 9f, -sM

jia  ała?haL .akM no a is

żądają
39 75

1 0 7 — ) Q

18 —

39 50 
39 25 
18 75 
53

44 75*' ’**h 
27 75 ! a 
.—

 r7 3
32 75 
37 25

W  %
4-0 61 
57 75 
122 75

W arS*ateJŁs5^t^Saa«8fqb0t®
4 / Listy z a s t a j e W e r y i . . .

5 /  Listy z a tta w ^ n ]

a * * ! * *

M fe5f;ł*’
,.a

o stela*;. ■ ■:
^0% *roika

cq$grmr>oą 
MflŁft YUf- 
MeIWp- Y;/

I l U f l l .  014
lT~,m «b bfM 5w

4/ Listyałrkjwittooyjiie
37
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% u z w a r t k u

(86-2-2)

Z% spokój duszy L p.

Felicji i kHieroszevskich
W ę ź j r k o w e j

odprawiać się będą 
jako w rocznicę śmierci

M u  es© ś w i ę t e
w kościele S. Barbary 

we czw artek  d. 8 stycznia  b. r. 
o godz. 9ej rano.

X X Z 3 0 Q
m

„Przegląd Polski". ^
Wyszedł już I. zeszyt za 

styczeń b. r. i rozesłanym został 
wszystkim PP. Prenumeratorom.

Zsssjt tin zawiera nastęnującc wty
kały : Do JW. Stsnisława hr. Tarnow
skiego Zygmunt Wielopolski M. M.; Li
teratura ptzatóska w pierwszej połowie 
bieżącego stulecia przez Seweryna Prz«- 
rowg; Ludy starożytnej Italii i pierwetnj, 
ich oywil zacya przez K. Morawskiego; 
H. Liskkiego Prreczynj powsti nia roku 
1830 (Aleksandra Wiłhpolskiego tom IV) 
przez 8t. Tarnowskiego; Szkicu z podróży 
d » południowej Afryki przez Aut. Keh- 
mai»; Przaeiąd polityczny; Wspomni* 
nia pośmieitue (Hr. Jan ZamoyBki, Dr. 
M. Mohr, X. P. Potoc ,i, jenerał Kruizew- 
sk ); Nowe książki.

Do nabycia także o d d z i e l n i e
po cenie 1 złr. 50 c we wszystkich 
księgarniach i w A d m i n i s t o a -  
e y i  P r z e g l ą d u  P o l s k i e g o  
w M -ra iio w te .

Prenumerata" kwartalna wynosi 
4 zlr., półroczna 8 zlr., roczna

J  Młody człowiek,
“  Prancyi, podejmuje się tłumaczenia całych 

dzieł lub pojedynczych artykułów z fran
cuskiego na polskie za skromnem wyna 
grodzeniem. Wiadomość w aptece p. Dyl 
skiego pod „Złotą Głową" w K r a k o w i e .  

(153-1-3)

16 zlr. (183 1-3)

NAKŁADEM 
A .  l i i l l e r a  s y n a  w  S t r y j u

wyszedł
Kalendarz Informacyjny

DLA UŻYTKU 
Naczelników gm in i  przełożonych  

obszaróic dworskich
n a  R o k  1 8 8 0 .

Cena K alendarza  oprawnego: 50 et.
Z obfitej treści tego kalendarza nadmie

niamy tylko najważniejsze rozdziały, któ
re są umieszczone, a mianowicie:

1. Ogólny przegląd czynności naczelni
ków gmin.

2. Ustawa połowa
3. Nowa ustawa kwaterunkowa zastoso

wana do potrzeb kraju naszego.
4. Ustawa przynależności.
5. Statnt kas pożyczkowych itd itd. 
Nabyć można we wszystkich większych

księgarniach , tudzież wprost z księgarni 
A. Mullera syna w Stryju. (157)

M u c h a r z ,
który służył przez 30 lat w jednym domu, 

poszukuje umieszczenia. 
P o d u c z o n y  f b ł o p l e c  nie źle w ku
chni, possukuje umieszczenia. Wiadomość 
u portyera w hotelu p. Po l l e r  a w Kra
kowie.   (81)

Pracownia Warszawska
przy ulicy Franciszkańskićj N. 166, przyj
muje do roboty suknie i okrycia damskie 

" i dziecinne: także suknie wieczorowe. Wy
konane starannie, ceny umiarkowane. Tam
że udzitlają się lekcye kroju podług meto
dy paryskiej i sprzedają kroje papierowe.

(79-1-3)

r . 1M I,
a d w o k a t  k r a j o w y ,  

z  dniem 1 stycznia 1880 r. otworzył
biuro adw okackie  w P r z e m y ś l u  
w domu ks. Łapickiego, naprzeciw 
00 . Ęeformatów. (77-1-3)

lt
zarazem leśniczy egzaminowany w sile 
wieku, żonaty, poszukuje od 1 lipca posa 
dy do zarządu dóbr lub w większych la
sach. Wiadomości udzieli Wny Seweryn 
Bóhm w K r a k o w i e  w Kancelaryi Tow 
p. szt. pięknych w Sukiennicach. (80-1-3)

Asy* ent far maeyl
poszukuje umieszczenia. Wiadomość u P.
Kowalskiego, urzędnika Kasy Oszczędności 
w K r a k o w i e .  (158-1-3)

S t r a p  l ia r s  sitak Dra M i i  
©SeieM na slnch

poprawny przez O r a  M . D e u t s c h a ,  
wyleczą każdą g r ł u c l i o t ę , jeżeli nie 
poebodzi od urodzenia, usuwa p r z y t ę *  
p l o n y  s ł n e h  1 s z u m  w  u  s z a  e h  
natychmiast. Za nadesłaniem przekazem 
pocztowym 2 złr, 40 cnt. przesyła podpi
sany iląszeczkę opłatnie. Jedynie prawdzi
wy do nabycia u podpisanego utrzymują
cego główny skład. (113-16-)

J u l i u s z  C frU tsg
w Wiedniu, fi.. Praiefśtrasse 49.

W e  Y . w o w f e  u l e n * .  s a e S ja e g ®
 te g o  olejfawt. n a ;s le e l i .

Woi p i ł a  Ofner lately
Wedle roshionsflaznaM z powodu Isęznioz. 

soli, jako n«jobfi sza i i ŝ̂ wfe.-miejsM ze 
wstystkicfc sdrojów gftrzWth. Usysytna * naj- 
lasstym skutkiem przeciw czasowym zaiki- 
nicm stolca i wszelkim z tego pochodzącym 
chorobo ii lirz  n a jm n ie jszego  złego  
następstw a tafcie p**y dłoższrm umiu.

SU*t hu to-rny u aptekarza BŁ. Wisz- 
nSewslzfego w  M r o l o w t e ,  (G7-2-) 

Nalefy u**żłć na s le b i r t l i s  etykietę 
D irrhtlon der O fner Wwfeóczy- 

Q,i» -111- In Rndapest.

Najnowsze ordery
i przybory kotylionowe

(200 najnowszych figur z opisem) 
poleca i rozsyła na prowincyę

A, Biasion w Krakowie,
(182 1-3)

I S i u M o n o w mieście 3 b. m 
mnisj więcej 20 złr. 

w papśersch a przeważnie w drobnej monecie, w 
woreczku kolorowym z włóczki. Ssaka vv *n»!aze* 
raczy złożró w ADMINISTRACYI „CZASC“ r.e 
sowitą n> dgrodę. (152)

Istniejące od lat dwunastu

Biuro umieszczeń
J u s ty n y  Jędrzejew skią;

w  M r w t i o w t e .
ul. Bradca 1.158 dom W ej Gostkowskiej. 
mając rozliczne stosunki w kraju i zagra
nicą, zajmuje się umieszczaniem guwerne
rów, guwernantek i bon, narodowości pol
skiej, francuskiej, angielskiej i niemieckiej. 

(89-1-)

A.
w Krakowie przy ulicy Wiślnej Nr. 174 

pierwsze piętro, 
zaopatrzony w kwiaty parysk'e balowe, 
czepeczki, ubiorki — przyjmuje kwiaty do 
odświeżania i naprawiania; pióra do czysz
czenia, farbowania i naprawiania; oraz wy
konywa garnirunki z koronek, fichu, raba
ty, okrywki balowe. Również zaopatrzony 
w kapelusze i czapeczki aksamitne filco 
we i z piórek. (90-1 3^

S u k n i e  k i l o w e
i wszelkie inne, przyjmuje do roboty 
po cenach umiarkowanych. (160-1-6)

R o z a l i a  R o l e ż a n ,
ulica Floryańska L. 357, II. piętro.

Powóz io sprzedanie,
w najlepszym stanie, na cztery osoby. 
Wiadomość u P o r t y e r a  w hotelu 
„POD R0ŻĄ“. (153 1-3)

Dom murowany o p i t a
i oficyną jednopiętrową nowo wystawioną, 
i O  l a t  w o l n ą  o d  p o d a t k u ,  w po
bliżu plantacyi. Dług bankowy 3,500 złr. 
w lat 21 umarzający się. Dom na czysto 
7% przynoszący, jest pod korzystnymi wa
runkami z wolnej ręki zaraz do sprzeda
nia. Zastrzega się pośredniczenie trzecich 
osób. Potrzebny kapitał do kontraktu 11,000 
złr. — W tym domu są trzy pokoje fron
towe z kuchnią, piwnicą i strychem od 
lo stycznia do wynajęcia. — Wiadomość: 
Ulica Z w i e r z y n i e c k a  Nr. 42 Dz. III 
u właściciela od godziny 2 do 4tej po 
południu. ‘ (3157-6-)

mieszani®
składające się z trzech pokoi, nyży, przed 
pokoju i kuchni, z wygodnem i eałkowi- 
tem umeblowaniem, jest do w y n a j ę c i a  
każdego czasu. Ulica S z e w s k a  Nr. 207, 
pierwsze piętro. (74-3-3)

jestto MĄCZKA RYŻOWA specyalnie 
przygotowana z Bizmutem, 

dlatego to działa szczęśliwie na skórę,

niedostrzeżona przystaje do ciała
nadaje cerze

JMagazyn P e rfu m  w P a ry ż u ,
9, NA ULICY DE LA PAIX, 9.

W K r a k o w ie  u pp. 3. Trauczyńskiego. W.,
Redyka, Leona Feintućha i W. Fenźa, —• w Czer
mówcach w aptece p. Goliehowskiego,: ~J w pier
wszy ełff Składach perfum i wytworów toaletowych. 
We Lwowie w apt. Krzyżanowskiego.. (12.5-r.0-)

Najtańsze pismo ludowe wydawane
rok lity .

„ C b t i a ,  I  i © i l n y «
wychodzą co piątek arkusz  druku, 
roczna p renum erata 2 złr. 50 c. Ca
łoroczni prenum eratorow ie otrzym u
ją  I k e a s p ł a t l l i e  spory  kalendarz.

Redatcya , 0h ty i Nowin",
Lwów, plac Bernardyński 7.

(43-2 3)

Komitet
dawn. Resursy Krakowskiej
w myśl Statutu ma zaszczyt zapro
sić W W. PP. Członków Resursy na

elne Zgromffd*enie
w Niedzielę dnia 11 stycznia b. r. 
o godzinie 6 wieczorem w lokalu 
Resursy odbyć się mające. (88-2-3)

Z powodu wyjazdu
jest c a ł e  I .  p i ę t r o  do wynaję 
cia, z  m eblam i lub bez mebli. B liż
sza w iadom ość przy ulicy  S z p i t a l 
nej pod N r. 403. (73 3-4)

a. nrnnurneimmmahtimimmiUm

¥ S A Ł O I  M ' Ś P  
I PHAOOWHIA SUKIEI  DAMSKICH

JdZlFIKT ZAWISTOWSKIEJ

« !

Kraków, Rynek 46, I  p. 
poleca wybór kaweltizzy zimowych oraz 
na karnawał toalety balowe od 16 złr.

i wyżej. (69 3 )
Obstaltmki uzupełniają się w 24 godz.

Dzwonki elektryczne 
i telefony

zakłada W .  K o s y d a r s k i  w
Krakowie, ulica Sz e w s k a  L. 228

(3'37-15-20)

P R A W D Z I W E

Pigułki Morisona
Fa ARTHAUD BOULIH.

SajJepBK* b® ewysaeisąeyeSi i ps*B®.
eByBBCBąląeyeli fcrew we ws»elfe.Ieli słabo- 
śelseh slego przymiotu, nadto w Ecłzneb, 
Sissąjacn, wyrzutach ekCrnych I zepsuciu 

ferwl.
Skład główny w PARYŻU u p. Arthaud Mou 

Im aptekarza. 30, ulica Louis le Grand, —
Trauezyńskieec 

ERN~~~
w .KRAKOWIE w aptece p.
„pod Koroną11 w Rynku głów.— w CZERNIOW 
GACH w aptece p. Goliehowskiego, — we LWO
WIE w aptece p. Krzyżanowskiego. (127-55-)

MIGRENY I NEWRALGIE
G U A R A N A

© a B M A U Ł T  e t  C l e ,  A p t e k a r z y  w  P a r y ż a ,
Jeden proszek rozpuszczony w 

uśmierzenia naf— '  ................
s rozpuszczony w łyżce wody ocukrzonej i zażyty, dostatecznym jest do 
itychmiast najsilniejszego bolu głowy i migreny i do wyleczenia rznięcia 

żołądka i biegunki. Sprzedaje się w pudelkach zawierających dwanaście proszków.
Dla unikmenia fałszerstwa, żądać należy aby każdy proszek był opatrzony podpisem 

Ctrimault et Comitup*
Dla uniknienia licznych fałszerstw i naśladownictwa, żądać aby stempel rządowy fran- 

cuzki koloru_ niebieskiego stosownie do prawa z 26 Listopada 1873, m arka fabrycznacuzki koloru mebieskiego stosownie do praw a z 26 Listopada II

Li podpis GRIMAULT et COMP. znajdowały się na jednej etykecie. 
Dostać można w głównych aptekach w POLSCE i w AUSTRYI.

‘JW. _B
(140-2-)

f o r i - l o f i . i l
niszczący myszy, krety, szczury 
itp. Uznanie honor, na Wystawie 
Powszechnej. — W Paryżu pp. 
Guerard et Cie, rue d’Elysóe des 
Beaux Arts, 17 — w Krakowie 
w aptekach pp. Trauczyńskiego 
i W. Redyka — w Wiedniu w 
aptece 16 Operngasse. (135 6 )

„Triester Kaffeemagazin in Triest."
P Jęczmy riai'jszem  o p fe tn ie  z c i e m ,  po rtem  pocztow nm  1 o ja h n w a n le

zateai tor z  i  ml nyeSs izos*tów d la  zam aw ia jąc  tg-o, przy zakepme najtaniej 5 kilogr.: 
lAawę pertom  ą , wyborną 

Ceylon ,
„  najlepszą 

Sf - klra „
J a w a , zieloną „
D om inga, śóStą nsjlepszą 
Btlo

»»,,
M
9*
99

t ty i  wtoKfcl wyborny 
,, wschodni Indyjski najlepszy

’) O liw ę 56 A!x ,,
„  » to « * w ą  Yff. S i. A n g e l o  nzjcpszą

po zir. 2-— za kilo
r> .  190 » M
n „ 1-80 n »
c ,  1-85 » n
» • 1-60 i*
» .  160 » »
n » 145 u M

» > — 50 n «
» » —-40 n
n » 1-50 M łł
*> „ 1-35 n n

8 za V2 feilo W. pa-

8

«*§■ !§ 

sr3l
rf:Jg o«o

"S' * 
ę aD* £»>

cziath po y4 kilo 
*) w blsszankacb po 5 kilo. Za blsssauką nie liazy s ę.

Ma p n n k tn a ln ą  8 bardzo rze ie in ą  o b tłn g ę  rę .zy nasz oddawna istni«.ą«T handel.
Asuflowicnta pod sdtetaw): (2939 12-)

T riester  H a ffe e m a g u ln , T riest.

o l l a  rp r o s z l l  S e M l l o M i e .

m

&

i r a w -
i } 2ca .!• a &*■. - 
'  dej et?tie; is

pa e k.i wydraiwwsn? j >#t o- 
rz ł i moj* firma.

O i. 30 Int z.w ze z a«j’ep- 
skutkiem ttżywsna na 

wszelkiego rodztja chorn- 
by żoł*ds*a i przeciw 
zn ic h n ię tem n  tra w ie 
n ia  (brak apet ts, z*;wsir- 
d tani a it. p.) prze iw han- 
ga»tinin krw i i cler- 

zairndufonyin przy ta ęoiup len io n t h e m o rs ld n ln y in . Szczególnie z.ń-crne o»tb m ......
siedzątem. ;| f  Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane.

Ceia® zep lrczętuw anego  oryKlaftlnemra p n ie f k n  l  złsr. w.

fódka f ranenska  i s ó l .

W *
Najpewnitjjze lekarstwo dimowe na wimocmen-.e' cierpiącej iudzk<ś..i we wezel- 

ktoh_wewnętrzny h”i zewnętrznych zt';.»Lniach, prawie przeciw wszystkim chorobom 
znnioaiom wszelkiego rodiaja, bólom głowy, nszów i zębów, zastarzałym i otwartym 

ranom," jątrząc)m s ę  ranom, ga; grenie, rozpalenia oczów, porażeniom i n«zk dżeniom cia a 
wazeikitgo rrdzain i t d i t W e  i l a  z t a d t  /  o p i s e m  n ś y c ł a  8®  e n t .  w . a .

j  t r a s o w y  I f f .  K r t h n d c C o .
V " B civea  (w Norwegi*).

Zs w.?*jstk:e.b w Ur-lu zsajdnjąeyeb a g gatankóm jedynie odpowiedni do lecini- 
tzego ży kr Flsisasfea n opisem  nżyclia k o sz tu je  1 zfr. w . a .

Grłńwuy skład wysyłek u A . M o l l ,  c. k. dostawcy nadwornego,
Wiedeń,  Tuchlauben.

Uprasza się P. T. Publiczność wyraźnie żądać prepara tów M OLLA i li 
tylko te przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną i podpisem.

Si łady utrzymiją w KRAKOWIE K. Wiszniewski aut., W. Retyk apt, F. Sobiersjeki 
apt, A. Dylski *p ., «. Fouż i M. Jawtrnioli — w BIAŁY A Reichert ant.; E ICel r  apt. — 
w BRODACH E Grim p u apt M. Kolak *..t, Ed. Liska a; t. — w DOBKOMILU N, Gro- 

apt. — w DfeOHGBYcZU L. Doi r .ynieeki apt. — w'GLINIANACH A HHm apt. —
w GORAHUXOBA E Boierat apt. — w JARO ŁAWIU J. Rohm a p t  — w KOLBUSZOWIE 
F Bnesek apt — w LI MANO W IE A. Miiiitr apt — we LWOWIE .J. Btiser a u t,  9. Rnek^r 
apt., F  W Kfóiiko.fnbs — w LIPNIKU E. Sokalski a t. — w N óWYM SĄCZU W. Filipek apt.. 
Kos'.erkiewicz wdowa — w NO WYM TARGU C L*;r — w 0ŚYIĘ01MIU B. He z — w PRZE
MYŚLU F. Nahilg apt. F. Gaideczba — w PODGÓRZU S. Sch esmgcr — w l OZWADOWlE 
A. C*>tJ!t«ki — w ' ZESZOWIE J. Scba ter i 8.. — w SENDZ18ZOW1E J<n Me* m i a p t  — 
w STANISŁA WOWIE A, Amirowioa -agt., F. Stecher apt — w ARNOPOLU F J.uwogia.

. wiiz ar«k.> A. M' rawetf sptdir,, Mich. Perl a*tek.. *7- w' TARNO (e lg  f .  r.  A w'*Iogówfci. 
W. .Mttldner i Sg., F . L< J . St“?ei sin&erg —■ w WADOWI ’ACH Ig. 11  s i g —■ w ZBA
RAZU E i Kruh apt.,. Bflssetc. ann.  . . (5,8-2-):

smm& 
enia HaicucieleŁ

_ Przyjąwszy od Stowarzyszenia Nauczy
cielek prowadzenie Biura umieszczeń gu 
wernerów, guwernantek i bon, zawiada
miam Szan. Publiczność, ża mając rozległe 
stosunki we Francy i, Niemczech, SzWsjca- 
ryi i Anglii, umieszczam prywatnych nau
czycieli, nauczycielki i bony t*»k w kraju 
jakoteż i za granicę, sprowadzam na żą
danie guwernerów, guwernantki i bony, 
francuskiej, niemieckiej lub angielskiej na
rodowości ; tudzież pośredniczę w pomiesz
czaniu młodzieży na pensyonatach lub w 
domach prywatnych. Odwołując się na 
kilkoletaie zaufanie, jakiem mnie Szan. 
Publiczność zaszczyeić raczyła, proszę z 
wszelkiemu zgłoszeniami udawać się wprost 
do mnie pod L. 393 przy ulicy S z p i t a l 
nej  w Krakowie, gdzie znajduje się Biuro 
umieszczeń rzeczonego Stowarzyszenia.

Aniela Dembowska, 
(3105-6-10) dyrektorka.

8 * 91
l

3eo roku, poszukuje natycł 
Wiadomość w aptece w Ja . 3 3)

Architekt i łonu M p a j
I n l o i t  S l e d e k

B i e s z k a n i e
od frontu, złożone z 2 pokoi i ’‘kuchni, na 
III piętrze, jest do wynajęcia każdego 
w  domu pod 1. 373 P l a c  M a r y a e k i .

(6! 3 3)

H Y G I E N A  S K Ó R Y

S A V 0 N
AU SUC DE LAITUE

MYDŁO WYRABIANE
Z S O K IE M  S A Ł A T O W Y M

ED. PINAUD, PARIS
Mydło lo odznacza się olejowatością i wyszu

kanym zapachem, łagodzi, odświeża skórę i 
nadaje jej nieporównaną delikatność. 

Podczas silnych mrozów należy je używać z pastę 
kallidermiczną (p&te c a llid e r in iq iie ) .

i.132 13-j

mm*560 »i
zapłacę temu, który przy użyciu

S & o f . f o e g r o  d ©  u s t
Haszeczha 40 ct. kiedykolwiek znów ból.; 
zębów dostanie, łub któremu z ust cuchnąc 
będzie. Opakowanie 12 c. oddzielnie. Jo A. 
Georg Kothe, Hoflieferant, Wien, 1. Regie 
rangsgrasse hr. 4. W K r a k o w i e  u Jó- 
z*ta K ugera, ul. Grodzka Nr. 62 i u 
Sim m er a, fryzyera przy placu Maryaekim; 
W T a r n o w i e  aa składzie u J. śtreisen- 
berga, na placu Kazim. W, (112 28-.;

ItgFoda a*?Gdowi
t »  , m m  tr . i 
Mwłal złoty sto. 1

ELIXIR WINNY 
WZMACNIAJĄCY, PRZECIWGORĄCZKOWY 

I  POWRACAJĄCY SIŁY 
Zawierający wyciąg z trzech gatunków 

chininy, zalecany przez lekarzy przeciw 
wynędznieniu, braku sił, bladaczce, upo

śledzonemu trawieniu, zimńicom 
zadawnionym i  uporczywym, trudnemu 

przyjściu do zdrowia, etc.
W PARYŻU, 22 A 19, ULICA DROUOT.

w Krakowie
a PP . Trauczyńskiego 1 Redyka, w Czerniowcach, u 
P.Golichow.kiego, w Poznaniu, u Dokt. Minkiewicz*.

W* Ł wre w i « ti p&na Kalitota Eńyż«iowabi»ga, 
obok Brygidek. (128-20 )A

ZtSBKt&ecr*  ~m

IT
I I J I E P S U Y  S R © D E 1 Ł

■W przeciw wszelkim dols- W-
na usta,

?§Vy.

-18

1 “Rk r ^ ° l  ghwośsios), biegunce,
«| głowft I nudnościom, bólom żo- 

—  B  łądka bolom zębów itd  BS™—-------
Jtfeo w yboray  śr@*e^; ż s ląd k sw y ! 

uśmierzający kurcz! 
jako tynktura do zębów i woda do u s t! 

jako środek toaletowy!
jako orzeźwiający napój!
C e* a  łla sz łd  5 0  c . , t przosyłka pocztową 

(nijmrdej dwie flaszki) 1 zlr. 10 a. 
(98-9-12)
Główny skład dla A ustryi-W ęgLr:

W W ie d n iu , a p M a  „zuraa h l .  U eo p o ld ^
Stadt, Ecke der Spie^el- u. P la c-^  / /? - /-  
kengasse nitchst dcm Grs>be:i i wa (A fA jym u J /A  
wszystkich znaczniejszych aptekach 
w Wiedniu i na prowincji.

Skład w KRAKOWIE a W. REDYKA apt.

M l tetowny R. Maili i  Trjeście

Q sciopkam i D rukam i BG Z A B U a,

dostarcza pocztą za zaliczką oćlm* i opła- 
t n i e w  i ia j le K S * y in  gratis n l i u  ».a 

K i l o g r a m  n e t t o : 
najlep. kawę perłową po zlr. 2 4 0 ,  plan
tacyjną kawę Ceylon po złr. U 8 5 , wybo
rową -kawę M olka  po złr. l -90,  wielko- 
ziarnistą kawę Kuba po złr. 1*85, zieloną 
kawę Jawa po złr. 1-55 (Na żądanie gor

sze gatunki znacznie taniej).
W p r o s t  d o w o ź  n a  c h i ń s k a  

h e r b a t a : 
cesarska Mślange po złr. 7‘5 0 , Souchong 
najlepsza po złr. 5 -90 , Pecco kioiat po 
złr. 4-60, Congo najlepsza po złr. 3-30.

Zamówienia niżej 4% kilo netto nie bę- 
I dą wykonane. Przy większych wysyłkach 
| koleją odpowiednia zniżka. Na żądanie z&- 
‘ płata po odbiorze towaru (3284 4-30)

mieszka teraz 
przy ulicy S ł a w k o w s k i e j  pod 
Nr. 2 7 6 ,  w domu Księcia Czar
toryskiego. (64-3-3)

Apteka w N apołomicaGlip,,iIMbt,ies y s t e n t a . — 
Bliższe szczegóły co da warunków u pod-.* 
pisanego. (71-2 3) Jan Ti chy.

N ajlep sza
9 0 d a  k o l o d s k i r !

je s t

Nr. 4711.
Prawdziw a jed y n ie  u W i l i l c I l l U l  
F # :n ? s a  w  K r a k o w i e ,  v is-a -v is  
k o śció łk a  św . W ojciecha. (3104-9)

FRANZ MARIA. FARINA  
w  K olon ii N r. 4 7 1 1 .

ża d n e  oszustw o! |
Z e. k. urzędu zastawniczego
tfietatjhpief® garM

,0 uieprafctykowanTch tanich eeaach wyjątkowych, 
mianowicie S© gpoasen* n iż e j  c e n y  ffth rj. 

cz n e j .
R ż̂ns skHdy komisowa żfgitków, sprow»sk>

ayoh od najsłynniejszych fabryk szwAjcmkich, So
lone z o its łfw  c. k. ur»ęM « zast&«nleiym i nie
wykupiore, zatem przepadły, a m drodze 1 cytacji 
dostliy się w nasze rę-e po n l e s ł y n K a u i e  ■ 
J e e * » 8i® tasaieSa c e s i s c l t

M ożemy więc sprzedaw ać p ra w 
dziwe z ło te , srebrne i  niklowe ze
g a rk i, n a jlepszy  szw ajcarsk i w y
rób , w szystkie z  S fetniem porę
czeniem, tylko za  zwrotem  naszyci 
pien iędzy, 70 procen t n iże j zw y
kłych  cen fa b ry c zn y c h , dlategm  
zegarki są p ra w ie  IKsr* zadarmoĄ,

Każdy, b edny czy bogaty, potrzebuje zegssMj 
który cieras jest najwierniejszym przyjacielem i to- 
warzyszem przez aate żrcie; teraz zaś usdaja aię 
przyjomna sposobność, która się nigdy cie powtó
rzy, że ksżdy może sobia zatopić prawie ś a d u ś B  
trw s łr , piękny Mg; rek nregnlowsay c*  minutę, 
p o n ie w a ż  w s z y s t k ie  z e g s i - k i  ■ r a g a l o !  
w a n e  z o s t a ł y  jszzez  m as p o w t ó r n ie .  
Każdy » g  rek mu szwajeanki stncpel 'abryesoy.

Poręczenie j e s t  lak pew n e, 
każdem u zam awiającem u pien ią
dze na tych m iast zw racam y be 
trudności, do czego się niniejsze» 
publiczn ie zobowiązujem y.

M to  c l t c e  n » ł» c  d o s k o B S ł y  S»ss.iec*nH»f 
tssiaf, d o b r z e  i d ą c y  i c s a i r c U  z ®— i e t a .  
p o r ę c z e n i e m  p r a w d ę  z a d a r n o o 'B B I
niech 4 szebio Z6-<o*wi», ponieważ łatwo pojąć, ie 
odbyt będzie rant wnym.

S pis zegarków :
C y l i n d r o w y  z e s j a r s i t  z ciężk. nikła grebr- 

nego, uregulowany n* sekundę, rytowany i gilo
szowany, o 8 kstmieuinch, z plaskiem słiłera , emt- 
liow. ejferbiatem i kopertą, z piękn. z ooonymłsś- 
cuazk. dawn'ej. cena 12 złr., teraz tylko 5 złr 50 c. 
Ś l i c z n i e  w  o g n i u  w y a l a c a u y ,  z a s t ę p u -  
| e  I s a ź d y  z*® ty  z e g a r e k  ty H s o  «  'z łr .
5  ©  c .

Z e g a r e k  I to t-w le n w y  z oiężk. niklu srebr
nego, uregulowany na minetę, rytowany i giloszo
wany, o 15 kamieniach z plaskiem szkłem, ersa- 
liowan. eyfesblatem i sekundnikiem, z śliczn. łań 
aaszkicm z talmi złota, dawniej 20 złr.. teraz tyl- 
Iko 7 złr Jeden z najlepszych i najpięknie sztcS. 
T c n i s m  c f ę i M  w  o g n i u  z ł o c o n y ,  III- 
c z n iłs  w y b o n a i y ,  z a p e ł n i ć  z a s t ę p u j ą 
c y  fessźdy z ł o t y  z e g a r e k ,  t y l k o  nłsr. 6 
S O  c n t .

K e g e t r e k  r e m a u t o ir  z Hajlepssejo podwoi- j 
nego złota do nakręcania ber kluczyka, «'gdy ni* • 
czernieje, doskonale na minutę regulowany, z po-* ( 
dsrćjsą kopertą , ozdobnym emal ow. cjferbktem  
i przywilej, wnętrzem, zegarek odsaapony, z łsń- 
cuszkiem 2 talmi złota, dawniejsza 24 złr., 
teraz tylko 8 złr. 50 c. Liczba tych sscguków m iłi. |

• r e k m y  z e g a r e k  r e m ó n ł a D  z prawdr.l 
13 łnłow. srebra, wypr^bowlny pr*cx o. i .  urząd 
mennimy, do naciągania be* >Iuezyka, bardzo pię
kny n przywilej., ł  regulowany n» mii. u t ę , z pis
akiem szkłem, enaiiowan c jf  rblatem i teVnndni- 
kiern, ze s kDnuą koperty i n’Uowe'm wnętwew; 
moi* go ksidy nosić, gdyż jest najlepszym, n«jt,*ń- 
szyos i nstjgułtowniejsrym zegarkism; dswaiej 30 
złr.. teraz tyiko 14 złr.

Ssrelsrray z e g a r e k  h o tw lw o w y  * p?awdz. 
orze* 0. k urząd menniczy wypróbowanego cięż
k ie g o ! 3 lut. prebrłj o 55 kamieniach, dokładni* 
m  sekundę uregulowany, z plaskiem rssiłam, cm*l. 
cyfesbl&tem i sekundnikom, prócż tego w drodze 
elektro-galwauiczn. wyzłaoany, tak , że zlotoik nic 
rozpozna go od prawdziwego drogiego rłotego ze
garka; dawniejsza cena b-z pozłocenia 24 z łr , te
r n  z.pozłoceniem tylko 12 zlr 50 r.

SStrebiraiy zeg -a re l*  c y l l n d r o w j  s prawd*.
13 łutowego srebra wyprób. przez c. V. rerzad men- 
n ery, o 8 ksm isniash, uregulowany ua minutę, 
wyzłacany w drodze elektro-galw sni znf j. tak, żc 
niemożna go odróżnić od nrawdzrw®go złota, da
wniej 15 zlr., teraz tyiko 6 złr 50 c.

K e g a r e f c  d a m a  a 1 z prawd*. 14 kara t, złota 
wyp ćb. przez e. k. ur?ąd menniczy, bardzo piękn. 
gustowny z ślicznym weneckim łańcuszkiem na szy
ję i  puzderkiem G s am. dawniej 30 zlr., teraz tył- ' 
ko 19 złr. 50 c. Jeszcze tego -ni* było.

Prawdz. 14 krrat. z ł o t y  l e g a i e k  r e a s s * - ; !  
t o l r  40, 50 złr., nijpiękn. ssvonttte, który daw
niej kositowsł 100 złr.

Adres: Uhren-Ausverkauf v. A. Fraissi 
Rothenthurmstrasse 9, parterre, gegeuilbe 
dem erzbisch. Palais, Wien, (107-3-12)

Or. Schwaijjifera

wyciąg roślinny
leczy za poręczeniem gruntownie nawet za
starzałe następstwa s a m o g w a ł t u ,  osła
bienia męskiego, polucyi itp w przeciąg 
4ch tygodni, wszelkie inne choroby tąjitf
męskie i żeńskie w najkrótszym czasie. 

Flas jzeczka 2 złr. w. a. wraz z opisen
użycia i korespondeneya wprost za nade
słaniem gotówki, przekazem lub zaliczką
nąieżytóśei, (Il-4X-5w

Pr. Mmlgsr ¥ WL " ,i
SdkettesftMlAiEARSD' iA .

OdpowieMałnj Rządca Drakami Jómf ŁakomAkj


